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TATRY
ZA D R U T E M  K O L C Z A S T Y M !

W ypas owiec na halach ta trzańskich , to podstaw a egzystencji dla w iciu  
rodzin góralskch. Obecnie oficjalni przedstaw iciele O chrony P rzyrody za­
m ierzają praw a góralskie do hal uszczuplić a przez to ugodzić w naj­

żyw otn ie jsze interesy Podhala.
A g . Fol,. ^ Ś w ia to w i d '4.

Górale, w łaściciele bal ta trzańskich , odbyli zebranie w  Z ako­
panem , na k tó rem  założyli ka tegoryczny protest przeciw  pro­
jek to w i Parku Narodowego w Tatrach, w edług pom ysłów  

P aństw ow ej R ady Ochrony P rzyrody.
F o to  S c h a b c n b e c k  — Z a ko p a n e .

to  od w as zależało, czy pozw olilibyście 
na budow ę gościńca Z akopane—M or­
sk ie  Oko?

N a tw arzy  m ojego rozm ów cy odm a­
low ało sie św iete oburzenie.

— P rzen ig d y  — k rzy k n ą ł — bo ta  
d roga , to  jeszcze w iększy skan d a l, niż 
k o le jk a  n a  K asprow y.

Co odpow iedzieć na  ta k i a rg u m en t?  
C hyba w zruszyć ram io n am i. J a  w p ro st 
przeciw nie śm iem  tw ierdzić, że gości­
niec Z akopane—M orskie Oko przyczyn ił 
sie w aln ie  do ochrony  T a tr , bo sk ie ro ­
w ał fa le  ludzką na  jeden  u ta r ty  szlak, 
z k tó rego  n ik t an i na  w łos n ie  zbacza. 
A le cóż robić! O fic ja ln i och ran ia rze  
tk w ią  c iąg le  jeszcze w ja k ic h ś  p rzed ­
potopow ych pog lądach  n a  tu ry s ty k ę . 
D ziała  im  n a  n erw y  każda d roga, k aż ­
d a  po eu ro p e jsk u  zbudow ana ścieżka, 
każdy  lepszy hotel, każdy  k u ltu ra ln y  
tu ry s ta , k tó ry  p rag n ie  spać n a  spreży-

Frugm ent ko le jk i linow ej na K asprow y, zbudow anej 
w brew  sferom  ochroniarskim  która  w y trzym a ła  próbę 
życia, okazała się przedsiębiorstw em  ren tow nem  i u- 
przystępniła  zw iedzanie Tatr osobom  starszym  i chorym  

F o t. D r. A . At. W ie c z o re k  — Z a ko p a n e .

Pro je k t u tw orzen ia  P a rk u  N arodow ego w T a ­
trach , w edług pom ysłów  P ań stw o w ej R ady  

O chrony  P rzy ro d y , pom ysł n ie rea lny , zam y k a jący  
dostęp  do T a tr , godzący  w in te re sy  rozlicznej rz e ­
szy tu ry stó w , n a rc ia rzy , a także ludności g ó ra l­
sk iej, sp o tk a ł sie z żyw iołow ym  p ro testem  g ó ra li 
i tych  m iłośników  gór, k tó rzy  p rag n ą , ab y  T a try  
b y ły -czem ś żywem , a n ie ob jek tem  m uzealnym , 
schow anym  pod kloszem  ustaw  i przepisów , z ro ­
dzonych p rzy  zielonym  sto liku .

N ik t nie w y stęp u ję  przeciw ko O chronie P rz y ­
rody, a spec ja ln ie  T a tr , bo to  je s t  k le jn o t n a jp ię ­
kn ie jszy  w ko ron ie  P o lsk i, a le  ochrony  nie m ożna 
pojm ow ać ja k o  o d ru to w an ia  pew nych obszarów  
i w ypędzenia z nich  człow ieka. R ozm aw iałem  raz  
z pew nym  och ran ia rzem  ty p u  o rtod o k sy jn eg o  na 
tem at T a tr  i zadałem  m u. ta k ie  p y tan ie : G dyby

now em  łóżku a  nie na  p ryczy  i zjeść ob iad  w re ­
s ta u ra c ji, a n ie  zapychać sie k ie łb asą  z p lecaka. 
N a szczęście o fic ja ln i o ch ran ia rze  nie bedą decy­
dow ali o przyszłości T a tr . G łos w  te j sp raw ie  
m usi m ieć p rzedew szystk iem  P odhale , a  ono s ta ­
now czym  głosem  p ro te s tu je  jak n a jen e rg iczn ie j 
przeciw ko tym  niew czesnym  pom ysłom .

Now oczesna ścieżka, w ybudow ana w roku  
ubieg łym  z M orskiego Oka na przełęcz  
Szpiglasową, w yw ołała  sprzeciw y ze 
strony o fic ja lnych  sfer ochroniarskich, 
natom iast turyści pow itali ją z zapałem .
F o t. D r. A. M. W ie c z o re k  — Z a ko p a n e .

Dolina Pięciu S ta­
w ów , w  dali p ry­
m ityw ne schroni­
sko  Polskiego To- 
w arzystw a T  a-

trzańskiego.
Ag. F o t . „ Ś w ia to w id " .



RANCJA
STERUJE

NA
PRAWO

P. Duladier udziela odpow iedzi d z ie n n ik a ­
rzom , w yp y tu ją cym  się o szczegóły jego roz­
m ow y z P rezyden tem  R epub lik i, k tó ry  p o w ii-  

rzy l m u utw orzenie nowego gabinetu.
Atlantic-Photo — Berlin.

w ,e F ra n c ji  p ad ł rząd  p. B lum a, pow sta ł 
rząd  p. D alad ie r. W  tem  n ic  by łoby  jeszcze 
n ic  szczególnego. Wsizak op in ja  pub licz­
na  przyzw yczaiła  sią  ju ż  zdaw na do tego, 
że F ra n c ja  je s t k lasycznym  okazem  n ie ­
sta ło śc i rządu , k tó ry  co k ilk a  m iesięcy 
tam  sie zm ienia. A le ty m  razem  zimiana 
rząd u  m a szczególniejsze znaczenie, i  to 
n ie ty lko  d la  F ra n c ji, ale  i  d la całego  św ia ­
ta . Tym  razem  nie n a s tą p iła  ty lk o  zm iana p rezesa R ady m in istrów . To 
n ie ty lk o  p. D a lad ie r  zas tąp ił w te j fu n k c ji p. B lum a. D okonało  sie coś 
bez p o ró w n an ia  w ażniejszego. R ząd  p. B lum a, to był rząd  „F ro n tu  L u ­
dowego", pow stałego po zw ycięskiej k am p an ji w yborczej koalic ji trzech 
s tro n n ic tw : radyka łów , socjalistów  i kom unistów , w k tó re j ci o s ta tn i 
nie ty le  liczebną sw ą siłą , ile te ro rem  i szantażem  dyk tow ali tam ty m  
dwom stronn ic tw om , co rząd m a robić i czego m a zaniechać. S k u tk i 
rząd u  „F ro n tu  Ludow ego" b y ły  op łakane: ro zstró j w ew nętrzny , ciągłe 
s tra jk i, osłabienie p rodukc ji, k a ta s tro fa ln y  s tan  finansów  a w reszcie 
jeszcze groźniejsze zepchniecie F ra n c ji  z je j daw nego, ta k  pow ażnego 
s tanow iska  m iędzynarodow ego. I  to w szystko w chw ili, k iedy  sąsiad  
F ra n c ji, T rzecia  Rzesza anek tow ała  A u strje , doprow adzając  konso lida­
cje i tw órczy en tuz jazm  całego n a ro d u  do szczytu. U padek  p. B lum a 
k ładzie w reszcie k res rządom  „F ro n tu  Ludowego". P . D a lad ie r n ie ty lko  
sam  wyzw olił sie z pod su p rem ac ji żywiołów w yw rotow ych, ale i k ra j 
sw ój w yrw ał z zam ętu  i w prow adza na  drogę ład u  społecznego, rów no­
w agi finansow ej i re s ta u ra c ji  m ocarstw ow ego stanow iska. N iety lko  
P olska, w ierna  so juszniczka F ra n c ji ale  i ca ły  św ia t po lityczny  pow i­
ta ł rząd p. D a lad ie r radośn ie , bo silna  F ra n c ja , to  jed n a  z n a jw ażn ie j­
szych g w aran ey j pokoju powszechnego.

P. R lum  w  tow arzystw ie m in . Au- 
r io la  od jeżdża  z Pałacu E lize jsk ie­
go, rezydencji P rezydenta  R. F. 
po w ręczeniu  m u d ym is ji sutego 
rządu. Trampus — Paryż.

P rezyden t Senatu p. Jeanneney. 
k tó ry  staj<{C w  obronie powagi te j 
Izb y  przeciw staw ił się m ężnie de­
m agogicznym  groźbom  p. B lum a  

ostatecznie spow odow ał jego 
upadek.

Trampus — Paryż.

O f a m * !

ZNIŻKA CENY 
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KREM  DO GOLENIA
PALMOLIVE

d o s t ę p n y  d l a  k a ż d e g o !
Oto ważna wiadomość, która zainteresuje każ­

dego mężczyznę. Wierni swojej zasadzie dawania 
konsumentowi najwyższej wartości za jego pienią-, 
dze, przeprowadziliśmy 20£—30$ obniżkę ceny kre­
mu do golenia Palmolive, obowiązującą już obecnie.

Krem Palmollve wyrabiany na olejku oliwko­
wym jest najwięcej sprzedawanym kremem do go­
lenia na świeciel Stały wzrost konsumeji — do­
godne źródła zakupów — udoskonalenia labora­
toryjne—umożliwiły nam tę kolosalną zniżkę cen.

Jeżeli dotychczas nie zaznał Pan przyjemności 
golenia się kremem Palmolive wyrabianym na 

olejku oliwkowym, powinien Pan go 
teraz wypróbować.

DLA TYCH KTÓRZY WOLĄ 
MYDŁO DO G O L E N I A  :

Słynne mydło do golenia Palmolive, 
wyrabiane na olejku oliwkowym 
i glicerynie zapewnia długie miesią­
ce luksusowego golenia. Pamiętajcie: 
namydlenie pianą mydła Palmolive 
zmniejsza czas golenia o połowę.

NOWOŚĆ: NORMAL- C C  
NA WIELKOŚĆ TYLKO D D  qr.

g w a r a n t u j e m y  . 
PEŁNE ZADO W OLENIE LUB ZWROT 

PIENIĘDZY.

Ódol pasta. Ódol w płynie 
Z  skuteczności, smaku słynie.

U ś m i e c h  o d m ł a d z a ,  
u p ięk sza  k a żd a  k ob ietę .
U śm iech  jest jed y n ą  b e z ­
p o śred n ią  b ron ią  w  zd o ­
b y w a n iu  sy m p a tii o g ó łu  
-  b o w ie m  u śm iech  jest 
n ie o d p a r t y m  c z a r e m .
K a ż d a  k o b i e t a  m o ż e  
z a c h o w a ć  m ł o d o ś ć  
i  w d z ięk  d o  najpóźn iej­
s z e g o  w iek u , jeżeli p o ­
trafi z a c h o w a ć  zdrow e, 
b ia łe  zęb y . J e d y n y m  
racjon a ln ym  środkiem  
tych  starań  b ę d z ie  s ta łe  
i  c o d z ie n n e  u ży w a n ie  
p ł y n u  i p a s t y  O d o l .

Odol zapew nia świeży oddech
i znakomitej higienę jamy ustnej.
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Choć niebaw em  rozpoczyna sic m aj, zim a w T a ­
trach  u trz y m u je  sic w pełni, a g rubość  w arstw y  
śn iegu  na H a li G ąsienicow ej (na zdjęciu) w ynosi 
ponad  2 m e try . N ie po trzeba  dodaw ać, że n a rc ia ­
rze cieszą się z tego s ta n u  rzeczy, o p a la jąc  się na 
brouz w b laskach  kw ietn iow ego słońca. R oln icy  
zato  p a trz ą  z n iepokojem  w przyszłość, gdyż p rzy ­
d ługa  zim a i m rozy m ogą zniszczyć zasiew y.

F ot. H. Schabenberk — Zakopano.

ZGON SENATORA 
BOBROWSKIEGO

RĘKAWKA** W KRAKOWIE

K u r s  a s e s o r ó w  s ą d o w y c h

Co ro k u  w p ierw szy  dzień po W ielkanocy  odbyw a sią na K rzem ionkach  pod K rakow em  zabaw a 
ludow a, zw ana „R ękaw ką", s ię g a ją c a  sw oim i p o czą tk am i czasów  pogańsk ich . D zisia j „R ękaw ka" 
nie różni sie niczem  od p rzeciętnego  odpustu , przed la ty  jed n ak  rozbrzm iew ała  śm iechem  i gw arem  
tysięcznych  rzeszy K rak o w ian , a p rzedew szystk iem  m łodzieży podm iejsk iej, k tó rą  oczekiw ały p re in je  
w p ostac i bochenków  ch leba, w ędlin  i owoców, przeznaczone d la  tego, k tó ry  p ierw szy  w y sp ina ł sie 
n a  w ysoki s łu p  i zd ją ł ze szczytu chorąg iew ką. N a zdjęciu  tłu m y  ludzi na „Rąkaw ce" obok kościółka 
sw. B enedyk ta ._____________________________________________________  a s . F o t, „św iatow id"*

M inisterstw o  S p raw ie ­
dliw ości dążąc do ja k n a j-  
lepszego w yszkolen ia  n o ­
w ych k a d r  sądow nictw a 
polskiego — urządziło  w 
W arszaw ie  k u rs  krym i- 
nologiczny  d la  asesorów  
sądow ych, w k tó ry m  
wziąło udz ia ł 44 uczestn i­
ków, k tó ry c h  w idzim y 
na  zdjęciu. W  p ierw szym  
rządzie siedzi szósty  od 
praw ej p. d y re k to r B iu ­
ra  P e rso n a ln eg o  p ro k u ­
ra to r  M. S iew iersk i, obok 
prezes S. O. W ecsile, d r  
B ataw ia , sędzia D ziem ­
bow ski, sądzia B abińsk i, 
sędzia S em adeni i inni.
Fot. S. A dam ow icz W arszaw a.

W K rakow ie zm arł ś. p. pik. E m il B obrow ski, 
se n a to r  R zeczypospolitej, L eg jo riis ta  I  B ry g ad y  
i zasłużony działacz n iepodległościow y. W  pogrze­
bie jego, k tó ry  odbył sią z O leandrów , w ziąli 
udział członkow ie S en a tu  i S e jm u  z m arsz. P ry -  
sto rem  n a  czele, w ojskow a k o m p an ja  honorow a 
z o rk ie s trą , o raz delegacje  Z w iązku L eg jon istów  
i kom batan tów . W kondukcie  pogrzebow ym  n ie ­
siono k ilk ad z ie s ią t wieńców.
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rzyl«ga dokładnie, 
nie krępuje

. w o b o d y  r u c h ó w
poinoniw

naroz. O becnie toczą się zaciekle boje na  p rzed ­
m ieściach T ortosy  i w sam yrn środku tego m iasta , 
z k tórego , w chw ili, gdy te  słow a piszem y, w ojska 
narodow e w y p arły  już  lw ią  część czerw onych 
obrońców. Na innych odcinkach w ojny  dom owej 
w H iszp an ji odnoszą pow stańcy  rów nież sukcesy 
za sukcesam i, bom bardu jąc  przy  pom ocy swego 
lo tn ic tw a głów ne ośrodki i ob jek ty  wojskolwe w ro ­
ga. M. i. zbom bardow ano przed  k ilkom a dniam i 
K artag en ę , w ojenny p o rt czerw onych — a re z u lta ­

tem  tego bom bardow ania było za topien ie  jednego 
o k rę tu  w ojennego i ciężkie uszkodzenie 5-ciu in ­
nych. W  ciągu  ubiegłego w to rku  odziały  a rm ji 
gen. F ranco , w alczące z czerw onym i w P iren e jach , 
zdołały  w yprzeć całkow icie m ilic jan tów  barceloń- 
skich z tych  terenów  i zająć g ran icę  francusko- 
h iszpańską  od O ceanu A tlan tyck iego  aż do g ra ­
nicy repub lik i A ndory. S y tu a c ja  czerw onych s ta je  
się z każdym  dniem  coraz b ardzie j rozpaczliwi!.

c.

Most pon tonow y, przerzucony  
przez narodow ców  przez rzekę  
Cinca. Na zdjęciu m o m en t przc- 
transportow yw ania  w o jsk  z jed ­

nego brzegu na drugL
P ho to  NYT — P aryż .

Gi_ r łów ny nacisk  w ojsk  n a ro ­
dowych, sk ierow any  ku m orzu, 
dał w rezu ltac ie  zajęcie 50-ki- 
lom etrow ej s tre fy  n a  w ybrzeżu 
M orza Śródziem nego. P ierw sze 
oddziały  gen. F ra n c o  d o ta rły  
do brzegu pod dowództwem 
gen. V egi, k tó ry  zam an ifesto ­
w ał wzięcie w po siad an ie  b rze­
gu  m orsk iego  um aczaniem  rę ­
k i w  wodzie, zaś w ojska  jego 
zanurzeniem  w m orzu sw ych 
sz tandarów . B ezpośrednio  p o ­
tem  pow stańcy  w kroczyli do 
przybrzeżnego  m iasteczka Vi-

.

SBW*

M ilicjanci rządow i ii) 
czasie przejścia przez 
jedną  z p irenejskich  
przełęczy . U ciekają oni 
do F rancji po rozbiciu  
ich oddzia łów  przez  

w ojska  gen. Franco.
P ho to  NYT — P aryż .

M anifestacja na ulicach  
Barcelony m ilic jan tów , 
k tó rzy  zgłosili się na 
apel p rem jera  Negrina 
do w alki z narodow cam i.

P h o to  NYT — P ary ż .

T n ip y  m ilic jan tów  czerw onych na jednej z ulic Le- 
ridy , zdobytej niedaw no przez pow stańców .

P h o to  NYT — P ary ż .

m m  W  jft U

że skaleczy się podczas czyszczenia  brzytwy czy żyletki. Jeśli się ma 
Wistaplast — no, to fraszka I Kaw ałek Wistaplastu lekko rozciqgnqć 
wszerz, nałożyć na ranę, przycisnqć i opatrunek gotowy I 
Wistaplast przylega mocno, odkaża ranę, tamuje krwawienie i przy­
spiesza gojenie. Nie krępuje swobody ruchów, gdyż poddaje się ela­
stycznie grze  mięśni i stawów.

D o  n a b yc ia  w ap tekach , d ro g e ria c h  i sk ła d ach  san itarnych  
w o ry g in a ln y ch  o p ako w an iach  |uż od 4 0  gro szy  poezgw szy.

Doraźny 
opatrunek elastyczny

W is ta p la s t

(■ROZY 1 ŚMIERCI
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W nętrze bazy lik i św. P io­
tra podczas Uroczystości 
kuim iiizacyjnych  błogo­
sławionego Andrzeja Bo­

bo! i.

rozm aw iał jeszcze ja k o  nuncjusz  papiesk i w W a r­
szaw ie z M arszałk iem  P iłsu d sk im  n a  tem a t b ło ­
gosław ionego  A n d rze ja  B obołi i konieczności 
osw obodzenia jego  re lik w ij z rą k  bolszewików.

W y niesien ie  błogosław ionego A ndrze ja  Bobołi 
na o łta rze  P ań sk ie  przez „polskiego P ap ieża" je s t 
jeszcze jed n y m  więcej dowodem  ojcow skiego p rzy ­
w iązan ia  N am iestn ik a  C hrystusow ego  do swej 
d ru g ie j O jczyzny, P o lsk i.

7

Adw okaci konsystor jedni proszą  
Ojca św. -w  bazylice św. Piotra  
w  niedzielę W ielkanocną o zali­
czenie błogosławionego Andrzeja  

Boboli w  poczet św iętych.
F o to g ra fia  P o n tif ic ia  G. F e lic i, Rom a.

kow ego P o lsk i. O godz. 9-tej rano  do bazy lik i św. Pio- - 
t r a  w kroczy ła  w sp an ia ła  p rocesja , tow arzysząca  O jc  
św. Czoło pochodu s tan o w iły  rep rezen tac je  zakonów , , 
oraz duchow ieństw o św ieckie. Za n iem i n iesiono  szcau- | 
d a ry  z w izerunkam i now ych św iętych : A n d rze ja  Bobołi, i 
J a n a  L eonard iego  i S a lv a to ra  da H o rta . K orow ód  pa- ’ 
pieski o tw ie ra ł o rszak  szam belanów  i dosto jn ików  ko-

Przedstaw iciele Episkopatu  Polskiego z J. Em . ks. kardynałem  K okow ­
sk im  (w  p ierw szym  rzędzie p ią ty od praw ej) po specjalnej audjencji 
u Ojca św. w  W atykanie. G. Fclici, Rom a.

D  nia 17 k w ie tn ia  b. r. w p ierw szy  dzień W ielkanocy  odbyła się 
w R zym ie w bazylice św. P io tra  k an o n izac ja  b łogosław ionego  A n ­
drzeja  Bobołi, naszego rodaka, A posto ła  P o d las ia  i m ęczennika za 
w iarę. N a u roczystośc i te  p rzy b y ły  p ie lg rzym ki z ca łe j Po lsk i, 
k tó re  za la ły  p lac około bazyliki św. P io tra . O sobną g ru p ę  sta  
now ili p rzedstaw iciele  E p isk o p a tu  P o lsk iego  z J .  Em . ks. k a rd y ­
nałem  R akow sk im , o raz  deleg ac ja  un iw ersy te tów  :i św ia ta  nau-

T lu m y p ie lgrzym ów  przed bazyliką  św. Piotra. Na pierw szym  planie 
grupa kobiet polskich w  białych strojach i welonach.

Jrn d e r p u d r o w i  
n i e r ó w n y . . .  O t o  
dw a pudry: ważą jedna­
kow o, lecz ilości ich są 
różne. Jeden lekki —  
jest go więcej, drugi 
cięższy — jest go 
mniej. Lekki nie zawie­
ra części metalicznych, 
nie psuje cery. Drugi, 
obciążony częściami 
metalicznymi, a zatem . 
jest szkodliwy. Pudry

D -ra L U S T R A  są ide­
alnie miałkie, lekkie i 
zupełnie nieszkodliwe 
dla cery. C erze tłu­
stej s ł u ż y  p u d e r  
H igieniczny, natomiast 
normalnej, suchej —  
Egzotyczny. N adają  
one każdej cerze w y ­
gląd świeży, m łodzień­
czy i powabny. W y r a ­
biane są w  i z odcie­
niach karnacji.

KANONIZACJA
ŚW.

A N D R Z E J A

DODOLI
ścielnych z 26 k a rd y n a ła m i na czele. 
P ap ieża  n iesiono  na „sedia g esta to ria" . 
N am iestn ik a  C hrystusow ego  w ita ły  
tłu m y  en tu z jasty czn y m i okrzykam i. 
Gdy Ojciec św. u siad ł na tron ie , złożyli 
m u ho łd  kardyna łow ie , p a tria rch o w ie , 
a rcy b isk u p i, b iskup i i opaci, poczęci 
rozpoczął się ak t kanon izacji. P o  trz y ­
k ro tn y ch  p rośbach  adw okatów  konsy- 
s to rja ln y c h , O jciec św. odczytał u ro ­
czystą  fo rm ułę  kanon izacji.

Po uroczystem  nabożeństw ie ponty  
fika lnem , k tó re  odp raw ił dziekan  Ko- 
leg ju m  św iętego, k a rd y n a ł G ran ito  P i- 
g n a te lli di B elm onte, O jciec św. z ze­
w nętrznego  balkonu  bazy lik i św. P io ­
tra  udzielił b łogosław ieństw a „U rbi et 
O rb i“.

Dzień k u ltu  św. A ndrze ja  Boboli zo­
s ta ł w yznaczony n a  16 m aja . R elikw je 
nowego św iętego, k tó re  do tąd  zn a jd o ­
w ały  się w R zym ie — zostaną  przew ie­
zione do W arszaw y.

Zaznaczyć należy, że na  specja lnej 
au d jen c ji p rzedstaw icieli E p isk o p a tu  
P o lsk iego  u N am iestn ik a  C h ry s tu ­
sowego, O jciec św. przypom niał, iż

W i o s n a . . .

Życie tętni nowym rytmem, wszystko 
budzi się z zimowego snu. Trzeba 
również w  naszym organizmie stwo­
rzyć z a p a s n ow ych  sił i energii.

iadonic to spełni Óyątnatiyna!
Ovomaltyna Dra W  and er a  — wita­
minowy napój odżywczy -  wprowa­
dza słońce do naszego pożywienia. 
O vo m altyn a uzupełnia normalne 
pożywienie, d o p r o w a d z a j q c  do 
organizmu najważniejsze składniki 
odżywcze w  skoncentrowanej for­
mie i w  takiej ilości jaka potrzebna 
jest do prawidłowego funkcjonowa­

nia wszystkich organów.

OYOMAŁTINE



Benito M ussolini, twórca now ego R zym u .

■
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Forum M ussoliniego w  R zym ie .

M onum entalne schody w  pałacu weneckim  
w R zym ie, gdzie  urzęduje M ussolini.

BLASKI
RZ

T

I CIENIE
YMU

Kopula bazylik i św . Piotra, w  cieniu której 
śp i R zym .

C harakterystyczna wąska uliczka na Zatybrzu.

P o c iąg  W e n e c ja —R zy m  szem rze  je d n o s ta j­
n ie  i m ia ro w o  poprzez  w ąw ozy i tu n e le  
cu d o w n ą  w io sk ą  d ro g ą  w g ó rą  P o re tta .  

M ig a  p rzez  k w ie tn e  d o lin y , z ie lone w in n ice , 
o liw n e  la sy . N ocą d u d n i g łu ch o  pod sz k a r-  
p a m i g ó r. 0  w schodzie  d n ia  w d z ie ra  s ię  n a  
p ie rw sze  w zg ó rza  A p en in ó w  W ieczne  m ia s to  
w y la n ia  się  z m g ie ł n a  w id n o k rę g u .

Z a m k n ię te  p ie rśc ie n ie m  g ó r  s ta ro ż y tn e  L a- 
c ju m  różo w ie je  w schodem .

*  *  *
R zy m . O g ro m  w rażeń  p o tężn y  i  o sz a ła m ia ­

ją c y . W p ro s t z g w a ru  u licznego , z p e łn i ż y c ia  
z a n u rz a m y  się  w sm u te k  i ciszę r u in  s ta r o ­
ż y tn e j R o m y . P o tę ż n a  k u l tu r a  a n ty k u  p ro ­
m ie n iu je  ze s trz a s k a n y c h  k o lu m n  F o ru m  Ro- 
m a n u u i z ru in  P a la ty n u , F o ru m  N erw y , T ra - 
ja n a , C ezara , w sp a n ia łe g o  In k u  B a z y lik i K o n ­
s ta n ty n a ,  z p rz e św ie tlo n e g o  sło ń cem  p o są g u  
a rk a d y js k ie j  n im fy . W okó ł ru in  tę tn i  now e 
życie . L a  V ia  del Im p e ro  o sz a ła m ia  tempfem. 
N a  p o m n ik u  W ik to ra  E m a n u e la  lśn i w  s ło ń ­
cu  sp iżo w a  k w a d ry g a . S u ro w y  p rz e p y c h  F o ­
ru m  M u sso lin ieg o  je s t  sp e c y fic z n y m  w y r a ­
zem  epok i. P o d  o lb rz y m ią  k u lą  fo n ta n n y  
„d e lla  s f e r a "  szeleści c icho  w oda, z a m k n ię ta  
w  p ła s k ą  ra m ę  sz a re g o  b e to n u . J a k ż e  in acze j 
w y g lą d a  b łę k itn a  k a s k a d a  m alo w n icze j fo n ­
ta n n y  T re v i  — s ta ro ż y tn e j  A q u a  V irg o . N ad  
la sem  k a n c ia s ty c h  n o w o czesn y ch  b u d o w li gó ­
ru je  m a są  k a m ie n ia  o s try  s z ty w n y  36-m etro- 
w y  o b e lisk . „M u sso lin i D u x “ k rz y c z ą  o lb rz y ­
m ie l i te ry .

,  *  *  *
„ D isc ip lin a , C oncordia, e la v o ro  p e r  la  P a - 

t r i a “ to  n ie  p u s te  f ra z e sy  w y p isy w a n e  n a  m u- 
ra c h  k u  uciesze  g aw ied z i — to  m ocne h a s ła

Ł u k  K onstantyna w Rzym ie.

M u sso lin iego , k tó re  zam ien io n e  w czyn , z a k w i­
t ły  sze reg iem  n o w y ch  d z ie ln ic , te ren ó w  s p o r­
to w y ch , szkół, ła ź n i i w sp a n ia ły c h  w y k o p a ­
lisk . Z d y sc y p lin o w a n e  szereg i o rg a n iz a c y j r o ­
b o tn ic z y c h  p r a c u ją  bez p rz e rw y  w  ró żn y ch  
p u n k ta c h  m ia s ta . N a  P ia z z a  d i S ie n a  p o ­
w s ta je  w s p a n ia ła  o p e ra  n o cn a  n a  p rz y ję c ie  
k a n c le rz a  H it le ra .  W  ró ż n y c h  d z ie ln ic a ch  
m ia s ta  p o w s ta ją  te a t r i  aH‘a p e r to . T e rm y  K a- 
r a k a l l i  p rz y g o to w u je  s ię  n a  p rz e d s ta w ie n ia  
operow e. Z p o d  fu n d a m e n tó w  te a t r u  OlympŁa 
w y d o b y to  w sp a n ia łe  sz c z ą tk i s ły n n e g o  „ A ra  
P a c is  A n g u s te “, k tó ry  u z u p e łn io n y  p rzez  
w spó łczesn y ch  rz e ź b ia rz y , s ta n ie  znow u k u  
ch w a le  w ie lk ieg o  im p e ra to ra  n a  P o lu  M ar- 
sow em . W  d u ż y m  p a rk u  p a ła c u  „C aste llo  de i 
C e sa r i“ (w łasn o ść  k lu b u  żeń sk ie j m łodzieży  
fa szy sto w sk ie j)  L e g io v an i I ta l ia n e  (m łode 
W ło szk i) g r a ją  w  p iłk ę . P o  p ię k n y m  s p o r to ­
w y m  s ta d jo n ie  o p ro w ad za  m n ie  m łoda, w y ­
sp o r to w a n a  fa sz y s tk a . P y ta m  o ilo ść  p ra c y  
i ro z k ła d  d z is ie jsz y c h  za jęć  w k lu b ie . P r a ­
cy  m am y  zaw sze b a rd zo  w iele, o d p o w iad a  
z u śm iech em  dz iew czyna. D z is ia j m a m y  ju ż  
p o za  so b ą  d w ie  g o d z in y  g im n a s ty k i, p róbę  
now ego  p rz e d s ta w ie n ia  te a tra ln e g o  i w y k ła d  
n a  te m a t:  J a k ie  d rzew a  i  k rz e w y  p o w in n y  
z a k w itn ą ć  w R zy m ie , a b y  u p o d o b n ił s ię  do 
s ta ro ż y tn e j  R o m y . Co obecn ie  cz y ta c ie?  W er- 
g ilju sz a , p ro szę  p a n i. C h c ia ły b y śm y  w idzieć  
n a sz ą  o jczy zn ę  ta k  św ie tn ą , j a k ą  b y ła  n ie ­
g d y ś . O czy m ło d e j az iew czy n y  b ły szczą  ja k  
g w iazd y . T a k . P a n i  8 i lv e s tr i  (p rzew o d n iczą ­
c a  zw iązk u  fa szy s tek ) m oże b y ć  d u m n a , że 
u d a ło  się  je j  zm ien ić  c ia ło  i d u szę  w ło sk ie j 
m ie sz k a n k i m ia s ta .

*  * *

Via del Mare w  R zym ie.

e s n B B a n B M i

W  c ie n iu  k o śc io ła  S c a la  S a n ta  s k r y ła  się  
g ru p a  żeb rak ó w . Co ch w ilę  o d ry w a  się  je d e n  
z g ro m a d y , w y ch o d zi n a  p la c  p rz e d  kościo łem , 
sp ra w d z a , czy  n ie m a  w p o b liżu  p o lic ja n ta , 
w y c ią g a  m ie d z ia n ą  m iseczk ę  i  z a c z y n a  że­
b ra ć . S ą  to  lu d z ie  z Z a ty b rz a . P a t r z ą c  n a  
ty c h  le n iw y ch  i  b ru d n y c h  lu d z i, g o sp o d a rz y  
czasem  w ręcz  u ie c h lu jn y c li  d om ostw , m a  się  
w rażen ie , że to  c h y b a  c i sam i, k tó rz y  ży li 
h a s łe m  „ P a n e m  e t c irc e n se s“ . W łó czą  się  c a ­
ły m i d n ia m i po s ło ń cu . Ż y ją  n a  u lic y , c ie rp ią  
nędzę, część k o rz y s ta  ze w s p a rc ia  o k o liczn y ch  
k la sz to ró w , n ie w ie lk i o d se te k  t r u d n i  s ię  h a n ­
d lem  ja r z y n  i ow oców . Z cze lu śc i dom ów  Z a ­
ty b rz a  w y z ie ra ją  nędzne , z a n ie d b a n e , p rz e d ­
w cześn ie  p o s ta rz a łe  tw a rz e  k o b ie t. P rz e d  je d ­
n y m  z n ic h  b aw i s ię  g ru p a  p ra w ie  n a g ic h  
dzieci. C h u d a  k o b ie c in a  g o tu je  m in e s tre  
w m ie d z ia n y m  g a rn k u  n a  ż e lazn y m  tró jn o g u . 
Ś liczn y  cza rn o o k i m alec  r a z  po  ra z  czep ia  się  
je j  su k n i i u p o m in a  o jed zen ie . Ł a d n e g o  m a ­
cie  c h ło p czy k a , ile  m a  la t ,  p y ta m . K o b ie ta  p a ­
t r z y  n a  m n ie  p rzez  ch w ilę , p o tem  c h w y ta  
ch ło p ca  w ra m io n a  i  k rz y c z y : N ie, n ic , on 
je s t  b a rd zo  b rz y d k i, c h o ro w ity , p ew n ie  w n e t 
u m rze ! J a k  s ię  p o tem  d o w ied z ia łam , m ia ł to  
b y ć  ro d z a j z ak lęc ia , k tó re  m ia ło  ch ło p ca  
c h ro n ić  p rz e d  „złem  sp o jrz e n ie m "  (u ro k a m i). 
N a  Z a ty b rz u  bow iem  k ró lu je  zabobon .

*  *  *
S zu m i u k o c h a n y  p rzez  poetów  „ S tru m ie ń  

T y b ro w y " . N a  jeg o  lew y m  b rz e g u  u  s tó p  
w zg ó rza  W a ty k a ń sk ie g o  s tr z e la  k u  n ie b u  
sy m b o l św ia ta  c h rz e śc ijań sk ieg o , k ośc ió ł św. 
P io t r a .  W  c ie n iu  k o p u ły  teg o  k o śc io ła , n ib y  
p o d  sk rz y d ła m i o lb rz y m a  śp i R zy m , w ieczne 
m iasto ... M arja  Cag-A uberow a.
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R. B A R C , ‘, n u ,ę ^ 1 s  A .  Poznafi. Tancerki ze  szczepu Tsi.

K obiety ze  szczepu  Meo 
(Górny Tonkin).

T ypy kobiece z  K am bodży.

p lem ien ia  T h a i noszą d łu g ie  tu n ik i  czarn e , zdobne w czer­
wone szam ero w an ia  i k ry ją c e  cześć c iem nej spódnicy . Spod­
nie, pow szechnie noszone przez k o b ie ty  A nnam u, n ie  p rzy ję ły  
sie  n ig d y  w śród  n iew ias t T ha i. J a k o  n a k ry c ie  g łow y noszą 
one p iekne, o ry g in a ln e  tu rb a n y , p o k ry te  h a ftem  w kolorach  
czerw onym , żó łtym  i b iałym . P iek n ie  u b ra n e  są  k ob ie ty  
szczepu M iao. N oszą one s ta n ik i sk rzyżow ane n a  p ie rs ia c h  
i śc iśn ię te  a rty s ty c z n ie  w ykonanem i p ask am i, zdobne u gó­
ry  w ko łn ierze  m a ry n a rsk ie , śliczn ie  h afto w an e . F ałdow ane 
spódnice ich  o k ry te  są  b ia ły m i lub  b łęk itn y m i fa rtu c h a m i. 
Głowy u b ie ra ją  w łań cu ch y  sreb rn e . K o b ie ty  Y ao noszą spod­
nie  i b łęk itn e  tu n ik i z czerw onym i lam p asam i i h a f ta m i tego 
sam ego  ko loru . W ogóle, k o b ie ty  w szystk ich  n iem al p lem ion 
g ó rsk ich  pó łnocnego T o n k in u  i L aosu u b ie ra ją  sie b arw n ie  
i z dużem  poczuciem  d ek o racy jn o śc i, podczas g d y  A n n am itk i 
są n iezw ykle m ono tonne i bez żadnego  sty lu , zaw sze w sw ych 
ca i-q u an , czyli szerok ich , b ia ły ch  spodn iach  o raz  cai-ao , czy­
li tu n ik a c h  z bronzow ej tk a n in y  b aw e łn ian e j lub  czarnego  
jed w ab iu , sp a d a jący ch  do kolan . Rom an F a ja n s .

Kuv/a
l l u  t n * p »  n

sam u m  c z y  c y k lo n , ż a d e n  k a t a k l iz m  c h o ć b y  
n a jg r o ź n ie js z y  n ie  z n is z c z y  p ię k n e j o p r a ­
w y  o k a , o d p o w ie d n io  z a b e z p ie c z o n e g o .  —  
T u sz  je ś li  je st  p ie r w s z o rz ę d n y , k o n se rw u je  
rzę sy , c h ro n i je  n ib y  p a ra s o l  p r z e d  z g u b -  
n e m i s k u tk a m i z ło ś l iw o ś c i  a u ry . —  P ie r w ­

s z o rz ę d n y  tu s z ?  —  T o  ja sn e , t y lk o :

mnDELYS
PflRIS

P Q 7 tn sT  -M A S C O T T E *  t Ó D Ż  P IO T R K O W S K A  I d

C harakterystyczne stroje kobiet szczepu  Man Coc.

I  n doch iny , a  zw łaszcza ich pó łnocne p row in c je , zam ieszka- 
łe są przez n a jro zm aitsze  ra sy  i  szczepy, zupełn ie  do sieb ie  
nie podobne. A nn am ic i, Moi, T h a i, K h m er, C hiam , M u‘ong, 
Meo, L ao c jan ie , Lolo, Y ao —  oto n iek tó re  zaledw ie nazw y 
ty ch  szczepów, w zgl. narodow ości. N a jró żn ie jsze  są  ich  oby­
czaje , u b io ry , języ k i, re lig je , ba, n aw et ra sy . A nn am ic i (n a j­
liczn ie jsi)  o raz  T h a i tw orzą  oddzie lną  g ru p ę , s iln ie  zm ongo- 
lizow aną. Szczepy Mu*ong i P o n g  należą  do g ru p y  in done­
zy jsk ie j. Moi n a jp raw d o p o d o b n ie j, zaś K h a  napew no, na leżą  
także  do te j g ru p y . K hm erow ie  i  C hiam  tw o rzą  o dgałęz ien ia  
g ru p y  m a la jsk ie j. Yao lub  M an i M iao są  C h ińczykam i z po­
chodzenia.

Ł atw o sobie w yobrazić , ja k a  ro zm aito ść  typów  kobiecych, 
ubiorów  i ozdób m usi is tn ieć  w śród  ta k  w ie lk ie j liczby  szcze­
pów i ra s . J e ś li  zestaw im y  np. A n nam itkę , o ty p ie  m ongol­
sk im  i o b o ję tn e j, n iep rzen ik n io n e j tw arzy , u b ra n ą  w n ie ­
zm ienne spodnie b ia łe  i c z a rn ą  lub  bronzow ą, z a p in a n ą  z bo­
ku tu n ik ę  —  z ta k ą  np. m ieszkanką L aosu  (L ao c jan k ą ), o ty  
pie zupełn ie  m a la jsk im , zaw sze u śm iech n ię tą  i ra d o sn ą , s tro ­
ją c ą  się w k w ia ty  i ozdoby s reb rn e , o tu lo n ą  w barw n e , ręcz­
nie tk a n e  m a te r ja ły , n iezm iern ie  p rz y p o m in a jące  sa ro n g i m a- 
la jsk ie , tru d n o  dopraw dy  uw ierzyć , że te  dw a ty p y  k o b ie t ży­
ją  n a  tym  sam ym  półw ysp ie , n iem al obok sieb ie , o p a rę sc t 
k ilom etrów  jeden  od d rug iego .

Nie m nie jsze  od różn ic  zew n ę trzn y ch  są  różn ice w pozy­
c ja c h  so c ja ln y ch  kob ie ty , w ich ro lach  w życiu  rodzinnem  
i o raz  w  ich  s to su n k u  do m ężczyzny —  u poszczególnych 
szczepów In d o ch in . U n ie k tó ry c h  p lem ion , ja k  np. u Moi, m a­
m y do czy n ien ia  p ra w ie  z k lasycznym  m a tr ia rc h a te m , u  in ­
nych , ja k  u  A naam itów , p rz e s ią k n ię ty c h  k u ltu rą  ch iń sk ą  
i o b se rw u jący ch  śc iśle  c h iń sk ie  zw yczaje , ro la  kob ie ty  jest) 
zn ikom a, ona  sa m a  zaś u w aża n a  je s t  za  is to tę  zdecydow anie 
niższą. U L ao c jan  znow u, aczkolw iek m a tr ia rc h a t  n ie  is tn ie ­
je , jed n ak że  p o zy c ja  k o b ie ty  je s t b ardzo  s iln a  i znaczenie 
je j  — ogrom ne.

R óżnorodność s tro jó w  kobiecych , uczesań , k le jn o tó w  je s t  
w śród ty ch  p lem ion  niezw ykle w ielka. A w ięe np. kob iety

WszYetkie zdjęcia 
R. F A J A N S A .



K ró l an g ie lsk i baw ił w tow arzystw ie  m ałżonki n a  in sp ek c ji obozu ćwiczeb­
nego w A ldersho t i w ziął u dzia ł w ćw iczeniach czołgów i p iechoty . Obóz w Al- 
dersh o t zosta ł założony w połow ie X IX -ego  w ieku przez ks. A lberta , męża 
k ró low ej W ik to rji. S tanow i on cen tru m  w yszkolen ia a rm ji ang ie lsk ie j. N a 
zdjęciu  an g ie lsk a  p a ra  kró lew ska, o g ląd a jąca  now oczesny sp rzęt w ojenny.

K eystone  —  B erlin .

ELIDA0

KRÓL ANGIELSKI NA INSPEKCJI ♦  N IN . [ILR YC il W JU G O S ŁA W II

jań lubi jego 
zapadł, inne-jego łag
a wszystkie zgodnie zadmrycąją 

się nim dla, jego wartośd

MYDŁO

W Ju g o s ła w ji baw ił m in is te r  K o m u n ik ac ji p. U lrych , gdzie złożył szereg 
o fic ja ln y ch  w izy t i w ieniec n a  grob ie  k ró la  A lek san d ra  I. w O plenacu. N a­
stępn ie  m in. U lry ch  w tow arzy stw ie  m in. S paho  zw iedził S ara jew o  i D u­
brow nik. N a zd jęciu  m om ent p o w itan ia  m in. U lry ch a  n a  dw orcu w B e lg ra ­
dzie. Obok p. m in is tra  sto i po p raw ej ju gosłow iańsk i m in. k o m u n ik ac ji'S p ah o .



W W ielką Sobotę n a s tąp iło  w R zym ie p o d p isa ­
nie p a k tu  w łosko-angielskiego, k tó ry  k ładzie  k res  
zaognionym  stosunkom  i ta rc io m , ja k ie  pow sta ły  
pom iędzy obu tem i p aństw am i w zw iązku z za ję ­
ciem A b isyn ji przez w o jsk a  ita lsk ie  i pom ocą, 
udzieloną przez M ussoliniego h iszpańsk im  w o j­

skom  narodow ym . Za cenę u znan ia  podboju A bi­
sy n ji przez W ielką  B ry ta n ję  W łochy zrzekły się 
roszczeń te ry to r ja ln y c h  i po litycznych  w H iszpa- 
n ji, o raz zag w aran to w ały  A n g lji p raw a  w obsza­
rze  jez io ra  T sana . N a zdjęciu m om ent p o d p isan ia  
p ak tu  przez h r. C iano (po p raw ej) i L o rd a  P e rth a .

W ide. W orld  P ho tos, L ondyn .

W yrób  Z akł. P rzem . L. N aslerow ski —  W arszaw a, K a lisk a  9.

K U R A C J A  W E F R A N C J I
P R Z Y W R A C A  Z D R O W I E

L E C Z C I E  S I Ę  W  S Ł Y N N Y C H  Z D R O J O W I S K A C H  F R A N C U S K I C H
Z n i ż k i  k o l e f o w e  o d  1 5 . V  d o  3  0.  IX  
K o m f o r t  R o z r y w k i  — N i s k i e  c e n y

F R A N C U S K I U R Z Ą D  T U R Y S T Y C Z N Y
W a r s s a w r t i ,  O t i o l l  A i H I c h  4 ,  i e l .  6 .8 4 - 8 S , o r a z  b i u r o  p o d r A ł g

Piękna, młodzieńcza, świeża cera przy pomocy pie­
lęgnacji K O S M E T Y K A M I Laboratorium  M A R Y  

M A Y E R , W arszawa, Królew ska 2. m. 55.

pomadka tak dobra, że można 
by icf... jeść!

N a tu ra ln ie  nie b ę d zie  Pani ja d ła  pom adki do  ustl 
A le  z pew nościq  ż y c z y  so b ie  Pani a b y  pom adka  
była  tak d o b ra  i czysta , iż  m ożna by jq jeść!  
P om adka M ICH EL w ytrzym uje k a żd q  p róbę jakości. 
Je st znakom ita , bo ro zc ie ra  się równo, bo n ad aje  
w argom  w yglq d  św ieży, bo jej ko lory  sq tak jasne  
i ży w e l C h em icy  M ICH EL'A  rob iq  w szystko, co jest 
w ich m ocy, a b y  jak  n ajle pie j w yp ró b o w ać i spraw ­
d za ć  jako ść jej składników , a b y  ta słynna pom adka  
była  zd a tn a  naw et d o . . .  je d ze n ia .
S I E D E M  Z A!C H W Y C A I A C'Y C H O D C I E N I *  
B lo n d  • C ie m n y  • W iś n io w y  • E le c tr ic  • C a p u c in e  • M a lin o w y  

S z k a r ła t n y
W i e l :k | o ś c i :  Lu k su so w a  • D u ż a  . P o p u la rn a

N a le ży  u zu p e łn ia ć  m a ą u illa y e  p u d re m  M IC H E L , ró że m  d o b rze  
p r zy le g a ją c y m  i tu s z e m  do  b rw i i r zę s, n ie sz c z y p ią c y m  i o d p o r­
n y m  n a  w odę.

K O R Z Y S T N A  O K A Z J A
A b y  u ła tw ić  P a n i w y b ó r  p o m a d k i do  u s t  w  o d p o w ie d n im  od ­
c ien iu , p r z e ś le m y  p o  o tr z y m a n iu  n in ie js ze g o  k u p o n u  oraz  
zn a c z k ó w  p o c z to w y c h  n a  s u m ę  50 g r o sz y
m a łą  p o m a d k ę  dci u s t  M IC H E L  w ......................................... ko lo rze

N a z w is k o  i im ię :   -

D o k ł a d r e s : .......................................................... -
Depł. 5 P ro s im y  w y c iq ć , w y p e łn ić  i p r z e s ła ć  d o  f irm y  

„ G A L A N T E R IA  W IE D E Ń S K A "  s p . z  o . o. W a r s z a w a , P o z n a ń s k a  3 8
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s t ę  m t e t u a

K o s t ju m  z w ełn ianego Irtjkolu w  blado  
z ie lo n ym  odcieniu.

M łodociany k o s t ju m  ze szk o c k ie j  k ra ty

B ardzo  m o d n y ,  acz nie dla k a żd e j  u rod y  o dp o w ied n i  
sposób  łączenia  d w ó c h  barw  bluzeczki.

Każdy sezon  m ody p rzyn osi n ow ości. W iem y  
o tem  d oskon ale, oczek ujem y też z za in tereso ­
w aniem  b iu letyn ów  m ody, p od aw an ych  zn a­

cznie w cześn iej, zanim  zaczn ie s ie  w ła śc iw y  sezon. 
A le  rzadko k ied y  zm ienia s ie  sy lw e tk a  tak zasad ­
n iczo, jak  to m a m iejsce w nadchodzącym  sezon ie  
w iosenn ym .

S k ład a  s ie  na to k ilk a  czyn n ik ów . Czy zaczn ie­
m y od stóp, czy  od g ło w y , zm ian y  są  w prost ude­
rzające. Zacznie s ie  znow u p arad a p ięk n ych  nó­
żek, k tóre ukażą s ie  od kryte o dobrych k ilk a  cen ­
tym etrów  w yżej n iż  w sezon ie  zim ow ym . M ożna  
było  tego  oczek iw ać ju ż w u b ieg łym  roku, k ied y  
puszczono na rynek  now y ga tu n ek  pończoszek, n ie ­
zw yk le cien kich , p raw ie „przeźroczystych**. Czyż 
poto je  w yprodukow ano, aby ch ow ały  s ie  pod d łu ż­
szą sukienkę? B yn ajm n iej. R pla  ich  w y stą p i d op ie­
ro obecnie w p ełn i ok azałości. P an ie , obdarzone 
przez n atu rę p ieknem i nóżk am i, m ogą  s ie  c ieszyć, 
rów n ie jak  sm ucie s ie  bedą inne, k tórym  tej cen ­
nej za lety  n atu ra  p osk ąp iła .

A  g łów ka? G łów ka w  m odnym  w iosen n ym  k a ­
pelu szu  odm lodniała . C zy sp raw ił to n a tu ra ln ie j­
szy  od poprzednich m odel kapelusza , czy  w stążk i 
i k w iaty , k torem i są  p rzyb ran e te  sym p atyczn e  
fa son y , trudno odrazu  sp recyzow ać. W  każdym  
razie są  one bardzo tw arzow e i bardzo różno­
rodne, co p ozw oli na d o sto so w a n ie  m odeli do ty ­
pów urody. J e s t  to jed na z w ielk ich  ta jem n ic  
praw dziw ej e leg a n cji, k tórej znaczen ia  n ie  m ożna  
zapoznaw ać. N ic  znaczy to b yn ajm n iej, że dana  
sy lw etk a  w ym aga  ty lk o  tak iego , a n ie in n ego  k a ­
pelusza. M ożna bow iem  z ła tw o śc ią  zm ien iać sw ój 
w łasn y  typ  urody, a le  n ie lad a  m istrzo stw a  w y; 
m aga w ła śn ie  u m ieję tn ość przem iany typ u  i sw ej 
sy lw etk i. K to  ją  p osiad a  — zw ycięża , która z pań  
nie um ie w n ik n ąć w tego  rodzaju  su b teln ośc i, n a­
razić s ie  m oże na za tracen ie sw ego  typu , co je st  
rów n ozn aczne z hrakiem  p oczucia s ty lu  n ow ocze­
snej m ody.

O rjentacje w tych  sp raw ach  u ła tw ia ją  żurnale  
m ód i  fo to g ra f je  m odeli. Trzeba je  bacznie ob ser­
w ow ać i w y ła w ia ć  d la  w ła sn eg o  użytku  ty lk o  to, 
co bezspornie m oże p od n ieść in d yw id u a ln e w a­
lory . Tej sztu k i w arto  s ie  uczyć, bo oddaje cenne  
u słu g i każdej k ob iecie przez ca łe życie. K o m p le t  z  m o dn ego  t r y k o tu  na gładki żak iec ik  

i spó dn iczk ę  w  kra ty .
K rop eczk i  białe i  n iebieskie  bardzo m od n e  w  ty m  

sezonie.
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W SZ Y ST K IC H  BAW I I C IE SZ Y
KINO W DOMU!

d o s ie p n e  d z ię k i  s y s t e m o w i  r a t a ln e m u  „ K o d a k 44

K o d ak
s i a ł a  o s t r o ś ć

J e d n a  s c e n a  f i l m o w a  k o s z t u j e  t y l e ż ,  

c o  1  z d j ę c i e  6 % 9  c m .

I n f o r m a c j e  w  F o t o s k ł a d a c h

W ypożyczalnia F ilm ów  Cinó „ K o d a k ‘‘ 8 
b o g a t o  z a o p a t r z o n a  w  film y naukow e  
i rozrywkowe, w ie le  f i l m ó w  d la  d z i e c i  
(Flip i Flap, Charlie Chaplin, rysunkowe).

K o d a k  Sp . z o. o . — W a r s z a w a , p la c  N ap oleon a  5

5 .. .           w a s #

 ..... '............."""iii... ........ ,ii""!""Ui.,,......"u...................................Hi,... ....."u,             i... .......   i   ihiiiiiiiih,
 ....                 i.................. .    Mi........ . .................... .....

M A G IC Z N Y  ALBUM.
Z byt dobrze je s t  każdem u znana d on iosła  rola  

fo to g r a fji w życiu  w spółczesnem , a b yśm y  potrze­
b ow ali w sk azyw ać szczegó łow o na rozliczn e jej 
rodzaje i zastosow an ie .

N ad zasp ok ojen iem  w zrasta jącej z d n ia  na dzień  
k onsu m p cji artyk u łów  oraz p rzyborów  fo to g r a fi­
cznych  p racuje obecnie sp ecja ln ie  do n iej p rzysto ­
so w a n y  potężny p rzem ysł, o k tórego  rozm iarach  
da nam  n ajlep sze w yob rażen ie choćby taki fakt, 
Że np. n iek tóre fa b ry k i fo togra ficzn e  zu żyw ają  do 
sw ej p rod uk cji sam ego  ty lk o  srebra (będącego  
p od staw ow ym  surow cem ) po k ilk a n a śc ie  w a g o ­
nów roczn ie.

J eże li zaś zw rócim y n aszą  u w agę na — zdaw a­
ło b y  się  — n ajm n iej p ow ażn y  rodzaj fo to g ra fji, 
m ian ow ic ie  na fo to g r a fię  am atorsk ą  — to ku 
sw ojem u  zd u m ien iu  stw ierd zim y, że w ła śn ie  z nią  
sp o ty k a m y  s ię  na każdym  n iem al kroku, przy- 
czetn sta ła  s ię  ona obecnie ju ż n ie ty lk o  rozryw ką, 
lecz je s t  także, że się  tak w yrazim y: n iezrów n a­
nym  sposobem  ak um u low an ia  obrazów  z n asze­
go życia . Ł atw o s ię  d om yśleć, że idzie nam  tutaj 
o t. zw. fo to g r a fję  pam iątk ow ą, k tórej w artość

zaw sze będzie w ięk sza  w m iarę tego  im  u datniej- 
szy  i bardziej w iern y  okaże się  efek t zdjęcia.

F o to g r a fo w a n ie  je s t  w praw dzie obecn ie bardzo 
ła tw e w p orów nan iu  z tru dn ościam i, ja k ie  w  n ie­
d aw n ych  jeszcze czasach b y ły  z n iein  połączone — 
to jed nak  o w ielek roć jeszcze ła tw ie jsza  oraz pe­
w n iejsza  w w yn ik ach  je s t  k in em a to g ra fja  w ą ­
sk otaśm ow a, będąca n ow ą g a łęz ią  fo to g r a fji am a­
torsk iej.

Jeżeli m alobrazkow e k am ery (w rodzaju  R etiny) 
w yparły  ap araty  w ięk szych  form atów  — ‘sta ło  
się  to ty lk o  d la tego , że d o sta rczy ły  one fo to g r a ­
fującem u n ieogran iczon ej n iem al m ożności rob ie­
nia zdjęć w  dużej ilo śc i, dając m u tern sam em  
ab so lu tn ą  n iem al pew ność otrzym an ia  przy w ie l­
k im  w yborze n egatyw ów , napraw dę dobrej kopji. 
(Ten sam  w zg ląd  ma znaczen ie rów n ież i u fo to ­
gra fa  zaw od ow ego, k tóry  dla u zy sk a n ia  np. d o­
brego portretu  robi zw yk le w sw ojem  a te lier  k il­
ka zdjęć.)

N a to m ia st przy k in em atograficzn ep i film ow an iu  
staran ie  się  o u ch w ycen ie  zdejm ow an ego objektu  
w jak n ajk orzystn ie jszym  m om encie zu p ełn ie od ­

pada, p on iew aż tu ta j zdjęcie m a w ła śc iw ie  c h a ­
rak ter c ią g ły . N a ek ran ie  bow iem  og lą d a m y  p ra­
w dziw ie żyw e obrazy o n a tu ra ln ym  rueliu, od b y­
w ającym  się  w  czasie  i to m ierzon ym  n ie ja k  przy  
zw yk łych  zd jęciach  w setn ych  w zg lęd n ie  ty s ią c z ­
nych u łam k ach  sek u n d y  — lecz w częściach  m in u ­
ty  lub god zin y .

To też, k io  m ia ł choć raz w  ręce n ow oczesną, 
zgrabn ą i n iezw yk le  lekk ą kam erę w ąsk o ta śm o ­
wą (d zia ła jącą  au tom atyczn ie) i  potem  og ląd a ł 
w y św ietla n ie  p rzepysznych , przez sieb ie  n ak ręco­
nych zdjęć pełnych  ruchu i życ ia  — ten napew no  
n igd y n ie będzie zd o ln y  od m ów ić sob ie kupna  
kom pletu  potrzebnego do k in em a to g ra fii am ator­
sk iej. W yd atek  k ilk u se t  z ło tych  so w ic ie  s ię  op łaci, 
jeże li zw ażym y, ja k ie  p rzyjem n ości i a trak cje n as  
czekają, g d y  m am y do d ysp ozycji o każdej porze  
dnia i n ocy  tow arzysza-kam erę, p o słu szn ie  re je­
stru jącego  w szystk o  co s ię  m u w skaże. N ie  p otrze­
bujem y dodaw ać, że jeg o  szk icow n ik iem  je s t  film , 
z k tórego  na każde u asze życzen ie dadzą s ię  jak  
w „baśni“ od tw orzyć ju ż raz przeżyte ch w ile .

K in o  am atorsk ie  s ta ło  s ię  n iejak o  „m agicznym  
album em ", gd zie m ożem y og ląd ać n ie ty lk o  żyw e  
lecz i barw ne obrazy, a w ięc to, o czem  n aw et n ie  
śn ili fa n a ty cy  i m ęczen n icy  fo to g r a fji b arw nej, 
k tórych  tak trzeba n azw ać z u w agi na ogrom  p o­
noszonego przez n ich  trudu d la  u zysk an ia  dość  
m arnych  odbitek k o lorow ych . Mr. W.
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G r a f i k a

J A N I N Y

NOWOTNOWEJ

Janina N o w o tn o w a :  „Stare ru d ery  w  S an o ku " 
d r z e w o r y t) .

Janina N o w o tn o w a :  „D zied z in iec  kośc io ła  Hożego  
Ciała w  K ra k o w ie“ (d r ze w o ry t ) .

dziła  w S a lo n ie  G arliń sk iego  w  1931 r., k tóra  sp o t­
k a ła  sią odrazu z zasłużonem  p ow odzeniem , gd yż  
zakupiono szereg  jej d rzew orytów  do zbiorów  
p ań stw ow ych  i do gab in etu  ryc in . B ra ła  rów nież  
udział w m ięd zyn arod ow ej w y sta w ie  d rzew ory­
tów  w  W arszaw ie , gd zie  zw róciły  uw agą jej drze­
w o ry ty  p. t. „R olfi" i „Filodendron", zak u pion e  
do M uzeum  N arod ow ego  w  K rakow ie.

Ja n in a  N ow otn ow a  odczuw a su b te ln ie  p iąkno  
regjon a ln ej a rch itek tu ry  i w y k o n a ła  szereg  p ięk ­
nych  prac, w  k tórych  b ia ło-czarn ą sztu k ą  podkre­
ś la  urok zab ytkow ej arch itek tu ry . J . N ow otn ow a  
stw o rzy ła  teką „K rakow sk ie k ościo ły"  — 7 p lansz  
i „R ynek lw ow ski"  — 5 p lan sz oraz d rzew oryty  
„M atka B osk a  C zęstochow ska", „S tara  K arczm a", 
„Cyrk w Rabce", „Stare dęby", „Przy kościółku", 
„K atedra w Bieczu", „K apliczka w Bieczu", „R ynek  
w Żółkwi", „ S y n a g o g a  w  Żółkwi", „D achy starej

podnosi naturalny urok Pani. W dzięk — 
to powodzenie. Dlatego też należy chro­
nić cerę przed szkodliwym wpływem ku­
rzu, dymu, gorqca czy też chłodu. Three 
Flowers Vanishing Cream  jest idealnym 
kremem chroniqcym cerę, pokrywa on 
skórę i utrzymuje jej elastyczność. Sta­
nowi on ponadto doskonały podkład pod 
puder Three Flowers. Pośród licznych, 
budzqcych zachwyt, odcieni tego zna­
komitego, delikatnego jak pyłek kwia­
tów, pudru znajdzie każda z Pań ton, 
harmonizujqcy z kolorem Jej oczu i cery, 
odpowiedni na każdq porę dnia i do 
każdej toalety. Dobrze wybiera kto wy­
biera najwyższy gatunek, a więc Hudnut!

Janina N o w o tn o w a :  „Ze starego S an oka“ (d r z e w o r y t  
barwny).

W arszaw y", „M oje okno", „S tary  dom", „M osty  
Paryża", „Zima", „K aktus", „Koi" i „W illa  P a w li­
k ow sk ich  na K ozińcu". A rty stk a  zd ob yła  d o sk o ­
n a łą  tech n ik ę rytn iczą , p ozw alającą  jej na o r y g i­
n alne u jęcie  i  w yp ow ied zen ie sw ego  w łasn ego  
w yrazu  p lastyczn ego , zw łaszcza  w d rzew orytach , 
op artych  na tem atach  starej arch itek tu ry .

B ardzo roztrop nie u czyn iła  artystk a , w yk on u ­
jąc w  d rzew orycie sz lach etn ą  reprodukcję w ize  
runku M atki B osk iej C zęstochow sk iej. W  naszem  
m alarstw ie  re lig ijn em  brak w ła śn ie  tego  rodzaju  
d rzew orytów , sp ełn ia ją cy ch  potężn ą ro lę propa­
ga n d y  g ra fik i w śród  n ajszerszych  w arstw  m iło ­
śn ików .

G raficy  n asi, ch cąc zdobyć rea ln ą  p odstaw ę dla  
sw ej tw órczości, p ow in n i za p rzyk ładem  p. J a ­
n in y  N ow otn ow ej p ośw ięc ić  sw ą  pracę sp o łeczeń ­
stw u  w  p ostac i częstszego  w y k o n y w a n ia  drzew o­
rytów , op artych  na tem atach  re lig ijn y ch , by w y ­
p ełn ić  p anu jącą  w  tej dziedzin ie lukę, a w yprzeć  
obcą tand etę zaśm iecającą  nasz rynek . P ow ażn e  
u siło w a n ia  w  tym  k ieru n k u  w yk aza ł śp. L udw ik  
S k oczy las, w yd ając  tekę sta ry ch  lu dow ych  d rze­
w orytów , w yk azu jących  odrębność gra ficzn ego  
ch arak teru  w  p rzed staw ian iu  p ostac i św iętych  
przez nasz lud. A rty śc i g ra ficy , p racu jąc w tym  
kierunku, p rzysłu żą  się  p op u laryzacji naszej ar­
ty sty czn ej k u ltu ry . mdd.

— .i i — ...  .i

L w ów , m iasto  O rląt bohatersk ich , n ie p rzesta ło  
być ogn isk iem  a rtystyczn ej tw órczości p o lsk iej, 
m im o n iep rzyjazn ych  sto su n k ów  i braku należnej 
op iek i ze stron y  czyn n ik ów  p ow ołan ych .

Istn ie je  tam  i d zia ła  pow ażna gru p k a  artystów  
oraz liczn ych  u ta len tow an ych  a rty stek  m alarek, 
do gron a  k tórych  n a leży  J a n in a  N ow otn ow a, 
urodź, w T arn ow ie w r. 1887. S tu d ja  artystyczn e  
rozpoczęła pod k ierunkiem  prof. S k oczy lasa , po- 
czem  przeszła  kurs g ra fik i, a p rzedew szystk iem  
drzew orytu. P ierw szą  sw ą  w y sta w ę  zb iorow ą urzą-

HUDNUT
PARIS -  NEW YORK



S Z A l J A  PIW
ZNAKOMITY ŚPIEWAK ROSYJSKI

WIC Ż Y J C ?

Z WARSZAWSKIEGO KOffSERWATORJUM MUZYCZNEGO

nich la tach  sw ego życia  w y stęp u ­
je  w film ie , n a g ry w a ją c  g ło śn y  
obraz p. t. „Don K iszo t“. P ozatem  
w liczn ych  podróżach z w łasn ą  
trupą operow ą objeżdża św iat, 
w y sta w ia ją c  „C yrulika S e w il­
skiego", w którym  stw orzy ł n ie­
zap om nian ą kreację. W  druku  
u k aza ły  się  rów n ież jeg o  w spom ­
n ien ia , ob fitu jące  w o lb rzym ią  
m asę an egd ot i zdarzeń z w ła sn e­
go  zaczerpniętych  życia . D ają  one 
p ojęcie  o ca ło k sz ta łc ie  lego  p ra ­
cow itego  żyw ota , k tórego  w ie lk ie  
im ię  brzm iało: Teodor Iw auow icz  
S za ljap in  — ty ta n  w oli, n iezm or­
dow anej pracy i w span ia łego , 
w ielo stron n ego  ta lentu .

A dam  C yprian .

B ronis ław a  W ilecka. Nina S tokow ska-R ać ięcka .
„Photo-Dorys" — W arszawa.

W  W arszaw ie, w  sa li  K on serw ator iu m  M uzycznego, od b ył s ię  w  n ied zie lę  
10  b. m. o god zin ie 8-m ej w ieczorem  w ieczór sonat, w którym  w y stą p iły  
pp. N in a  S tok ow sk a-R acięck a  (skrzypce) i B ron isław a  W ileck a  (for te­
p ian ). Obie p an ie  sp o tk a ły  s ię  z nader gorącem  p rzyjęciem  p ub liczn ości, 
która rzęs iśc ie  ok lask iw a ła  w yk on yw an e przez nie u tw ory . P o w y żej re- 

33S p rod uk ujem y podobizny obu artystek .

f ld y ż  n au ko w o  o p ra co w a n y  k rem  A b a rid .  
sp o rzq d zo n y  la  b o r a  t o r  y | n ie  z w y c iq g ó w  
ce b u le k  lilii b ia łe i ■ m iodu, d z ia ła  o d ży w czo  
i p o b u d z a j q c o  n o  t k a n k i  s k ó r y ,  u s u w a  
t m a r s z c z k i ,  p la m y  i p r y s z c z e .  n a d a jq c  
Iw o rzy  Pan i w yglqd  iw ie ż y  i m ło d zie ń czy

KREM ABARID

l l f / m l  c m t i ą j ą

l u u J u r n k t l i u i L .

Ś w iat m u zyczny zosta ł w  o sta tn ich  dniach  d o tk n ię ty  w ie lk ą  stra tą . Oto — 
jak  d on iosły  dzienn ik i — w dniu  12  k w ietn ia  b. r. zm arł s ła w n y  śp iew ak  
rosy jsk i, T eodor Iw an ow icz S za ljap in , jeden  z n ajw ięk szych  a rty stó w  doby  
w spółczesn ej. U rod ził s ię  on w lu tym  1873 r .w  O m etew ie pod K azaniem , jako  
sy n  u b og iego  ch łopa. Od n ajw cześn iejszej sw ej m łodości, p ędzący życ ie  
w n iezw yk le  op łakan ych  w arunkach , ob jaw ia ł jeszcze jak o  m aty ch łopak  
zd oln ości i zam iłow an ia  w k ieru n k u  śp iew aczym , u czestn icząc w  w iosk ow ym  
chórze cerk iew n ym , k ierow an ym  przez d jaka. P rzy  okazjach  śp iew a  p ieśn i 
re lig ijn e  na ślubach  i pogrzebach — lecz n a tu ra ln ie  z tego  żyć n ie m ożna, 
ojciec w ięc oddaje go  do term inu  szew ck iego , by n au czy ł s ię  ja k ie g o ś  „porząd­
nego rzem iosła". P o  p ew nym  cza sie  jed nak  szew c g o  w yp ęd ził i od tej ch w ili 
w ie le  zaw od ów  w d osłow nem  i p rzenośnem  teg o  sło w a  znaczeniu  sta ło  s ię  
udziałem  p od rasta jącego  ch łopca. P o  w ielu  n iem alże trag iczn ych  p rzygodach  
d ow iad u je się  w reszcie, że w sam arsk im  teatrzyk u  op eretkow ym  w ak u je „po­
sada" od tw órcy  m ałych  rólek, czy li m ów iąc gw arą  ak torską, t. zw. „ogonów". 
W yn ęd zn ia ły  i  ob darty  zg łasza  się  do d yrek tora  teatru  i  w  19-tym  roku  sw ego  
życia  p od p isu je  p ierw szy  sw ój k ontrak t tea tra ln y  na... 15 rubli m iesięczn ie.

G ryw a w ięc sob ie „ogony" — i  po­
w oli przychodzi do sieb ie, m arząc  
o w ięk szych  niż d otych czas sukcesach  
na tea tra ln ej n iw ie. A p on iew aż los 
u śm iecha s ię  zaw sze do p ragn ących  
szczerze i w ierzących  w rea lizację  
sw ych  p ragn ień  — w yb ija  d la  m ło ­
d ziu tk iego  S za lja p in a  u p ragn ion a  g o ­
dzina. N iesp od ziew an ie  otrzym u je za ­
stęp stw o  iw g łów n ej ro li „Śpiew aka  
z Palerm o" i m im o liczn ych  p eryp etyj  
w  czasie  p rzed staw ien ia , w yn ik łych  
z braku ru ty n y  ak torsk iej, techn ik i 
śp iew u  i w ielk ie j trem y — u zysk u je  
sukces. O trzym uje w ięc w nagrod ę pod­
w yżk ę i  pracu je dalej z jeszcze w ięk ­
szym  zapałem  i w iarą  w p rzyszłość.

W T y flis ie , dokąd p rzyb ył ze sw oją  
tru pą tea tra ln ą  u sły sza ł go  s ły n n y  pro­
feso r  śp iew u, U satow , dzięki którem u  
od był S za lja p in  gru n tow n e stu d ja  śp ie­
w acze i zosta ł zaan gażow an y  do ta m tej­
szej opery. B y ło  to w r. 1892, a już  
w r. 1894 p rzyb yw a do P etersb u rga  
w celu  objęcia  s ta n o w isk a  na scen ie  
carsk iej op ery  w  s to lic y  R osji. Tu zdo­
b yw a sław ę i rozgłos p ierw szorzędnego  
aktora i stu p rocen tow ego  a r ty sty  
w n a jisto tn iejszem  tego  słow a  znacze­
niu. W  la ta ch  1899 do 1918 je s t  cz łon ­
kiem  zesp ołu  opery m osk iew sk iej, w y ­
stęp u jąc pozatem  go śc in n ie  co pew ien  
czas na w ielk ich  scen ach  op erow ych  
św iata , jak  np. przed w ojn ą  jeszcze, 
a późn iej w 1925 r. w N ow ym  J ork u  na 
deskach sław n ej M etropolitan-O pery.
K reacje  jeg o  są n iety lk o  sk ończon e pod 
w zględem  w okalnym , a le również_ do­
sk on a łe  z p unktu  w id zen ia  ak torsk iego .
R ozporządzając w sp a n ia ły m  basem , za ­
d ziw ia  p ub liczn ość g łęb ią  i  silą^ jego  
brzm ienia, jak rów nież w sp a n ia łą  in ­
terp retacją  w ok aln ego  partu. W  ostat-

T eodor  Iw an ow icz  
Szaljapin.

Szal japin , jak o  Me­
fisto .

Ag, Tram pus — Paryż.
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DUET MIŁOSNY NA CENZUROWANEM
■

Świetny duet filmowy, którego ju ż  nie ujrzymy więcej na ekranach: 
Jean Harlow i Ciarkę Gable. Fot. m . g .  m.

Subtelną parą amantów byli w filmie p. t. „Należę do ciebie“ Katarzyna Hepburn
i Charles Boyer. Fot. R. k .  o .  Radio

Wutworny „team" 
„Śmierć odpoczywa 
i Euelyn Yenable.

miłosny z filmu p. t. 
Frederic March
Fot. mParamount**

P rzed oczam i naszem i p rzesunęło  s ie  ju ż  ty le  duetów  
m iłosn ych  z ty lu  n ajrozm aitszych  film ów , że p rzyp om ­
n ieć choć w p rzyb liżen iu  w szy stk ie  albo stw orzyć ty l­

ko ich  su ch y  w ykaz b y łob y  na tem  m iejscu  w prost f izy c z­
ną n iem ożliw ością . P ra w ie  każdy n ow y film  p rzyn osi nam  
ja k ą ś now ą k om binacje „team u m iłosnego". W  p ogon i za  
łączen iem  coraz to n ow ych  par am antów  film ow ych  prze­
śc ig a ją  s ie  w zajem  w szy stk ie  czo łow e w ytw órn ie  am ery­
k ańsk ie, ch etn ie  w y m ien ia ją c  m iedzy sobą poszczególne  
„stars". I codzień  p raw ie w y p ły w a  na św ia tło  srebrnego  
ek ran u  n ow y, szum nie rek lam ow an y, zd ejm ow an y we 
w szystk ich  m ożliw ych  pozach, p ow ie lan y  w  odbitkach  se­
tek ty s ię c y  fotosów  — n ow y duet m iło sn y  — d łu g i, n ie ­
sk ończon y n ig d y  łańcuch  serc i p ocałunków , w ień czących  
jednakow e, jak  dw a znaczki pocztow e, h app y-end y.

R ozerw ijm y jednak  na ch w ile  k ilk a  ogn iw  tego  „ łań­
cu ch a szczęścia" i sp o jrzy jm y  nań zb liska przez nasz m i­
kroskop, p atrzący  teraz bardziej ob jektyw nem  okiem , bo 
w olnem  od n astroju  i w zruszeń , ja k ie  w zbudza bezpośred­
n ie zetk n iec ie  s ie  „oko w oko" z w izją  ekranu.

O, n aprzyk ład  tak i w sp a n ia ły  okaz duetu  m iłosn ego , jak  
J ea n  H arlow  i C lark  Gable. P a m ięta m y  ich  doskonale  
z p op isow ych  k reacyj w „P la tyn ow ej blondynce", „W tw o ­
ich ram ionach", w sp om n ian ych  ju ż „C hińskich  morzach", 
a o sta tn io  w obrazie pt. „Saratoga".

O na — p ełn a  w erw y i tem peram entu , n ieok iełzn an a  
w p oryw ach  sw ych  uczuć, zm ysłow a  — napozór aż do prze­
sad y , bo jednak gd y  nad jej m iło śc ią  zaw iśn ie  ciem n a  
chm ura i los n ie pozw oli zb yt g ład ko dobić do szczęśliw ej  
p rzy sta n i happy-endu, w tedy p o tra fi okazać sw e p raw ­
dziw e, h eroiczne „ja" i zdolne do n ajw ięk szych  pośw ięceń  
serce. Zaw sze agresyw n a , rzutka, zdobywcza.

Ou — ch łod ny, op anow any, n iecę  b ru ta ln y . N ie  oka 
żuje zb yt ła tw o  sw ych  uczuć i zam iarów . P rzeja w ia ją  sie  
one dopiero w czynach, gd y  jeg o  p artnerce zaczyn a gro ­
zić n iebezpieczeństw o, u cie leśn ion e bądź w n ieoczek iw a  
n ym  zbiegu  ok oliczności, bądź w postaci... n ieprzeb ierają- 
cego w środkach ryw ala .

R azem : pozbaw ieni sentym en ta lizm u , św iad om i celów  
sw ych  dążeń, w yrachow an i; ich  m oralność, n iezaw sze p ro­
sto lin ijn a , k szta łtow an a  jest przez trzeźw e w yczu cie tw a r­
dej rzeczyw istości życiow ej — jednem  słow em : „ludzie, 
którzy w iedzą, czego chcą".
> N ieste ty  — ten św ie tn y , typow o am erykań sk i duet f i l ­
m ow y nie bądzie ju ż zach w yca ł nas sw ą  ch arak terystycz­
ną, pełną n iespodzianek  grą . P rzec ież  p la tyn ow łosa  J ea n  — 
jed n a  z n a jja śn iej p łonących  gw iazd  h o llyw ood zk iego  n ie­
ba film ow ego, zg a sła  n iesp od zian ie  rok p raw ie tem u. Czy  
C lark Gable znajdzie rów nie odpow iad ającą  m u partnerką?

Gary_ Cooper i Jean  A rthu r stw o rzy li w f ilm ie  p. t. „N ie­
zw yciężony B ill"  duet par excellen ce liry czn y , o sn u ty  lek ­
ką m giełką  su btelnej poezji, k tóra  ich prostym , szczerym , 
niesk om plikow anym , jak otaczająca  ich n atu ra  sy lw e t­
kom , nadała ja k iś  nadludzki, b o leśn ie trag iczn y  i tern 
w iącej przejm u jący  wyraz. J es t  to tem bardziej godne p o ­
dziw u, że w yd ob yte przy pom ocy nadzw yczaj oszczędnych  
środków  ekspresji ak torsk iej, co np. u C oopera zdum iew a  
p recyzją  każdego najd rob niejszego  gestu , poza k tórym  
od kryw am y zaw sze przebogate złoża g łębok iej podbudo­
w y  p sych o log iczn ej. T en  św ie tn y  aktor nadaje n ieraz zu ­

p ełn ie  p apierow ym  postatciom  (np. 0 ‘H ara  w „Żółtym  
skarbie") ty le  w ewnętrznej praw dy u czuciow ej, że tru d ­
no n ie u w ierzyć w ich p eł n okrw istą , ludzką egzysten cje-

A le pow róćm y do duetów,. L iryzm  m łodzieńczy, n ieco  
zaw adjaeki, pełen  w iary  w sie b ie , rozw ija jący  s ie  poprzez 
nieskończone p eryp etje tak , życiow e jak u czu ciow e — re­
p rezentuje p iąkna para- L oretta  Y oun g i T yrone P ow er.

O dm ienny n ieco sty l b ęd ą  reprezen tow ali bohaterow ie  
szeregu  kom edyj sen sa cy jn y ch  — W illia m  P o w ell i  M yr- 
na L oy. Ta przezab aw ra para, k ierow an a w ytraw n ą  rę­
ką n iezaw od n ego m ajstra  W . S . V an  D yk e‘a, u m ie n ad ­
zw yczaj k u n sztow n ie w ygrać w szystk ie  ak cen ty  d ysk ret­
n ie d aw k ow anego hum oru, k tórym  b ły sk o tliw ie  je s t  p rze­
ty k a n a  k anw a seen arju szow a ich film ów . W ysok a k u l­
tu ra  ak torska tej p ary  u kazała  sw e in teresu jące oblicze  
w „P ościgu  za cieniem " i „Od w torku do czwartku". „S ta­
teczna zaw adjackość" — tak ch cia łoby  s ie  n azw ać repre­
zentow any przez n ich  hum or.

Jeżeli zaś chodzi o Grete Garbo, to trzeba przyznać, że 
najbardziej od pow iad ający  jej w sp an ia łem u  ta len tow i 
duet stw orzy ła  w raz H erbertem  M arshallem  w „M alow a­
nej zasłonie" reż. R. B o lesław sk iego . W szystk ie  od cien ie  
p sych o log iczn e n ow eli Som m erset M augham a, w ed łu g  
której film  zrealizow an o, w y g ra ł ten  koncertow y duet bez 
reszty . N a sp ecja ln ą  uw agą za s łu g iw a ła  n ieom yln a  in ter ­
p retacja  d jalogów .

D obrze sk ojarzon ym  „teamem" b y li K atarzyn a  H epburu  
i  C harles B oyer  w  film ie  „N ależą do ciebie", k tóry  poza  
n im i b y ł skończonym  kiczem . G ranicząca z h isteryzm em  
w rażliw ość i  u czuciow ość tej ciek aw ej ak tork i — zn alazła  
d oskonałe d op ełn ien ie w p ow śc iąg liw ej, opanow anej s y l ­
w etce n adzw yczaj in te lig en tn eg o  B oyera .

Z in n ych  duetów  w arto jeszcze przypom nieć śp iew ającą  
parą: Jean ette  M ac D onald  i N elsona E ddy, k tórzy  p op i­
sy w a li sią w „K apryśnej M arjecie", „Rose-M arie" i  o sta t­
n io  w „Gdy k w itn ą  bzy...". O ile  „słow ik  ekranu"  
Jean ette  M ac D onald  odznacza sią rzadko sp otyk an ą  
u śp iew aczek  ap arycją  i u jm ującym  w dziękiem  — o ty le  
jej partner, k tóry  na ekran w stą p ił z desek M etropolitan  
O pera H ouse, razi ja k ą ś u porczyw ą k o lk ow atością  i  kom ­
p letnym  brakiem  wyrc"-u. O ileż  sy m p a ty czn iejszy  duet 
tw orzy ła  p iąkna Jean e -e w raz z M auricem  C hevalierem  
w d ługim  szeregu  k ap ita ln ych  kom edyj z „W esołą w d ów ­
ką" na czele.

U czyńm y teraz w ielk i krok i z pod k a lifo rn ijsk ieg o  n ie ­
ba s to lic y  f ilm u  p rzen ieśm y sią do starej E u rop y. W ita  
n as tu  rąd osn y , rozśp iew an y  i  roztańczon y duet: L ilian  
H arvey  i  H en ri G arat. S to ją  nam  jeszcze żyw o w  p am ięci 
n iezrów nane kom edje z tą  sym p atyczn ą  parą.

A  teraz coś sw o jsk ieg o . N ajp op u larn ie jszą  p arą p o lsk ie­
go  film u  b y li do n iedaw na: M arja B ogd a  i A dam  B ro­
dzisz. Z aw sze sy m p a ty czn i i  m ili, od zn aczający  sią  in dy; 
w id u aln ą  urodą, n a jceln iejsze  sw e k reacje stw o rzy li 
w „M łodym  lesie". N iech  ów  duet m iło sn y  rodzim ej X -te j  
M uzy, w zorow y ta k  na ek ran ie jak  w... życ iu  p ryw atn em , 
zam knie ten  n iesk oń czon y  łańcuch  film ow ych  serc...

J a k ie  jeszcze d u ety  m iłosn e zobaczym y na film ie?
P o m y ślc ie  ju ż n ad  tem  sam i, drodzy C zyteln icy !

„ Zbigniew Pitera.

L o re tte  Young, 
świetna gwiazda 
amerykańskiego  
ekranu, którą wi­
dzieliśmy W wielu 
romansach filmo­
wych, jako part­
nerkę najlepszych 
amantów X  Muzy
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FOSFATYNA FALIERA
P I E R W S Z A  P A P K A  N I E M O W L Ę C I A

W  D W Ó C H  P O S T A C IA C H  

S P E C J A L N A  Z W Y K Ł A

B E Z  K A K A O  Z  D O M IE S Z K A  K A K A O
(W  N I E B I E S K I M  ( W Ż Ó Ł T Y M
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D A J E  S IL E  I Z D R O W IE

Piotr Stachiewicz w swojej pracowni

Ś. p. P io tr  S ta ch iew icz  zm arł w K rakow ie  
w dniu  14 k w ietn ia  1938 roku, P io tr  S tach iew icz , 
to n iezw yk le  zas łu żon y  a rtysta , m alarz św ia ta  le ­
gend  i  w ierzeń  re lig ijn y ch  oraz bohatersk ich  
przygód  p o lsk ich  żołn ierzy . Z tw órczości zg a słeg o  
a r ty s ty  p rom ien iow a ła  zaw sze sz lach etn ość du­
cha, p ogoda i żyw a w iara. W izerun ki Ś w iętych  
S tach iew icza  to n ie k om p ozycje ik onograficzne, 
lecz g łęb ok o  w yczu te w n arodow ym  ch arak terze  
fan tazje  re lig ijn e , p ełne m istycyzm u . U rod ził s ię  
ś. p. P io tr  S tach iew icz  29 października 1858 roku

w N ow osió łk ach  G ościnnych  w M ałopolsce, a po 
ukończen iu  lw ow sk iej P o litech n ik i w stą p ił do 
szk o ły  S ztuk  P ięk n ych  w K rakow ie, gd zie  k sz ta ł­
c ił s ię  do roku 1883. N astęp n ie , idąc ów czesnym  
szlak iem  m alarsk im , p rzebyw a dwa la ta  w Aka- 
deinji m on ach ijsk iej, gd zie  k szta łc i s ię  pod k ie ­
runkiem  prof. S eitza . Od roku 1886 przebyw a s ta ­
le w K rakow ie, gd zie  od gryw a w y b itn ą  ro lę w or­
g a n iza c ji życ ia  arty sty czn eg o . J es t  za łożycie lem  
p ow szechn ego zw iązku m alarzy  i  rzeźbiarzy. 
C złonkiem  h onorow ym  T ow arzystw a  P rzy ja c ió ł 
Sztuk  P ięk n y ch  w K rak ow ie i T ow arzystw a  Za­
ch ęty  w W arszaw ie. Z asłużony a rty sta  p ozosta ­
w ił po sob ie  b ogatą  spuściznę, złożoną z licznych  
cy k ló w  ilu stra cy jn y ch , jak  do T r y lo g ji S ien k ie ­
w icza, „Quo V a d is“ d „R odziny P o ła n iec k ich “. 
cyk l legen d  o M atce B osk iej, potem  „Tam ten  
św iat"  i „Tekę p ięciu  zm ysłów ". W ięk szość dzieł 
a r ty sty  reprodu k ow an a je s t  w p ostac i album ów , 
od dzielnych  p lansz k olorow ych  i pocztów ek  
w krak ow sk iem  w y d a w n ictw ie  „Akropol".

Ś. p. P io tr  S ta ch iew icz  p ozostaw ił po sobie  
szczery  żal k o legów  i liczn ych  w ielb ic ie li jeg o  ta­
lentu. m dd.

C.larke Gablc, świetny aktor charakterystyczny Ame­
ryki w filmie pt. „Test Pilot", osnutym na tle życia 

pilotów komunikacyjnych.
Fol. „METRO OOT.DWYN MAYER"

B O R N E O

Jen. Repr, Galanteria Wiedeńska, Sp. * o. o. W arszawa, Poznańska 38.
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T y s i ą c e  B LO N D YN EK  

p r ó b o w a ły  r ó ż n y c h  

S h a m p o o n ó w  

z  n a m i a s t k ą  m y d ł a . . .

^ r ^ p o w r ó c i ł y ^ ^ k  
y  jednak do
STABLONDU, ponieważ.

N IE M A
TRUDNEGO
^MOTYWU

przekonały się, że - ___
STABLOND jest Specjalnym 
Shampoonem dostosowanym do
wszelkich właściwości wrażliwych blond włosów. Dlatego 
też od 17 lat jest używany przez miliony blondynek całego 
świata. STABLOND nie tylko nadaje blond włosom miękkość 
i blask (wszystkie dobre shampoony to czynią), lecz czego 
inne shampoony nie potrafią, przywraca ściemniałym włosom 
naturalny, złocisty kolor z okresu dzieciństwa i zapobiega 
dalszemu ciemnieniu jasno blond włosów.  ̂ Blondynki 
winny wiedzieć, że włosy ich oraz 6kóra są  'wrażliwsze 
niż u brunetek. Dlatego też STABLOND nie zawiera 
żadnej taniej namiastki mydła. STABLOND jest nic- 
szkodliwy, nie wysusza naturalnych tłuszczów, 
nie narusza korzeni. Nie zawiera środków 
barwiących ani szkodliwie tleniących. Z N I Z O N A

S T A *  B L O N D  W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  D L A  B L O N D Y N E K

„ P o ls k a  m o ca rstw o w a  —  je d y n ie  na 
ik rzyd la ch “ .

L u d z ie  k u l t u r a l n i  p r e n u m e ru ją  
„ Ś W I A T O W I D A 329

B o r i s  K a r lo ff um arł p ierw szego  , 
p racy  przy f ilm ie  „Żółty P ir a t  ,  ^Śmierć 
n astąp iła  w  a te lier  W arn er B ros. R eżyser  
J o h n  F arrow  p o sta w ił go  pod śc ian ą  i k a ­
zał go  zastrzelić . N aza ju trz  K a rlo tt w ró­
c ił d o 'a te lier  i zab ił R icard a  Corteza. la k  
d zie je -s ię  ty lk o  w  H ollyw ood .

J e ś li  chodzi o K a r lo ffa  — to w ogo le  
trudno go się  pozbyć. P a m ięta c ie  ,.F ran ­
kensteina"? Z daw ało się , że w - tym  1tu ­
m ie u śm iercono go  ju ż na dobre. A le  g azie  
tam ! Ju ż po u p ły w ie  k ilk u  m ies ięcy  K ar- 
lo ff  w rócił i do tego... z narzeczoną.

W  film ie  p. t. „Żółty P irat"  dokonano  
około  19 zdjęć scen y  stracen ia  K arlo tta . 
D otychczas b y ł on u śm iercan y  w  n iezw y ­
k ły  sposób: albo srebrnem i k u lam i w  bla­
sku k siężyca , a lbo też p rzeszyw an o jego  
serce k ijem , aby b yć ab so­
lu tn ie  p ew nym , że ju ż na  
w iek i zostan ie  w  trum nie.
R eżyser Joh n  F arrow  zro­
b ił to znacznie p rościej. K a ­
zał K a r lo ffo w i stan ąć pod 
murem,- w yd ał rozkaz p lu ­
ton ow i egzekucyjnem u... 
i roz leg ła  się  salw a.

Jak o  „Żółty P irat"  K a r­
lo ff  m a zu pełn ie odm ienną  
rolę, n iż w e w szy stk ich  sw o ­
ich  d otych czasow ych  obra-

■ ę c e - a r t i a t y k o j ^

szczególnie dajg się we znaki 
i nagłe i częste zmiany pogody 

Bóle reumatyczne i artretycz- 
ne uśmierza Togal. Tabletki 
Togal stosowane w  daw- 
kach po 2 da 3 łabletek 3 
razy dziennie przynoszą 
ulgę w tych cierpieniach.

zach. N ie  je s t  m onstrum , pożeraczem  
d zieci. J e s t  n a to m a ist ch iń sk im  genera- 
łem -b an d ytą , w ed łu g  jeg o  w ła sn y ch  zaś  
s łó w  „n ajlepszym  i n ajod w ażn iejszym  
cz łow iek iem  w  ca ły ch  Chinach". M imo  
to jed n ak  m u sia ł um rzeć.

D zień, w  k tórym  K a r lo ff  zosta ł roz­
strze lan y , b y ł w y ją tk o w o  p ięk n y . Jak o  
m iejsce stra cen ia  w yb ran o  ranczę  
w pobliżu  C alab assas. T am  u staw ion o  
o lb rzym ią  d ek orację , p rzed staw ia jącą  
ch iń sk ie  p ó łn ocn e m iasto . W  sam ym  

środku m ia sta  zn a jd ow ał s ię  w ie lk i rynek . N a  nim  
to rozstrzelan o  ch iń sk ieg o  b andytę.

S cen ie  tej p rzyg ląd a li s ię  z b alkon u  B ev er ly  
R oberts, S h e ila  R oberts, G ordon O łiver i  G ordon  
H art, p artn erzy  K a r lo ffa  w  _ „Żółtym  P ir a c ie  . 
N ieb aw em  ukazało  się  12 groźn ie  w y g lą d a ją cy ch  
ch iń sk ich  żołn ierzy , prow adzonych  przez p u lch n e­
go g en era ła  Ma. .

Reżyser' przed puszczen iem  w ruch  ap aratu  do 
zdjęć zarządził krótką  próbę, w  cza sie  której żo ł­
n ierze n ie strzela li, m ark ując ty lk o  o g ło ś  sa lw y  
ok rzyk iem  „bang“ i  zaoszczęd zając w  ten  sposob  
w ytw órn i 1 2  ś lep ych  naboi. Gdy podczas próby  
rozleg ł się  okrzyk  „bang", K a r lo ff  upad ł na z ie ­
m ię. R eżyser F arrow  b y ł zad ow olon y . P r z y s tą ­
p iono do p raw d ziw ych  zdjęć. T ym  razem  k a ra ­
b iny g ło śn o  w y p a liły . K a r ło f  zw a lił s ię  z nóg. P ę ­
tem  kazano m u w stać, p opraw ić ch arak teryzację  
i zab ito  go  po raz drugi, u sta w ia ją c  ap arat do 
zdjęć w in n em  m iejscu . N azaju trz  K a r lo ff w rócił 
do pracy, ab y  zk o le i zab ić R icarda Corteza.

BRILLANT
N a jp o p u la rn ie jsz a  na iw ie c ie  
k a m e ra  lu strzan a  •  M od el 1 9 3 8 ,
z a u t o m a t y c z n y m  b lo k o w a n ie m  
liczn ik a  — z e  s k r y t k ą  n a  f i l t r y  

i z c e lo w n ik ie m  ra m k o w y m
'Tio^A.

so_

PROSPEKTY BEZPŁATNIE W FOTOSKŁADACH ORAZ I 
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JAKA SZKODA. 
ŻE JERZY ZRESZTĄ 
MltY CHŁOPIEC. 

MA TAK ŹlE U 
TRZYMANE ZEBY 
I NIEMIŁY OD 
DECH. —  -

TAK. POWI­
NIEN KO 
NIECZNIE 

_  PÓJŚĆ 
i i  DO 

DEN 
V \  TYS-

C O  T O  M A Z N A C Z Y Ć . 
O N E  M Ó W IĄ  O  M N IE

Z NIKIM NIE TAŃ­
CZY SIĘ TAK PRZY­

JEMNIE. JAK 
Z TOBĄ JERZYKU.

NIE POWIE 
DZIAŁABY 

TEGO PRZED 
3  TYGODNIAMI, 
ZANIM ZACZĄ­
ŁEM UŻYWAĆ 

PASTY .^ i;coiga- 1 
TE. A

[SPRZEDAJĘ JE J 
DUŻO. Cl. 

KTÓRZY RAZ 
ROZPOCZĘLI 

UŻYWAĆ PAS­
TY COLGATE, 
POZOSTAJĄ 

L JE J WIERNI.

P O S Ł U C H A Ł  D O B R E J  R A D Y :

JE D N A K  T A K  JE S T :  
C Z Ą S T E C Z K I P O Ż Y - 

W IE N IA , U KRYTE 
M IĘ D Z Y  ZĘB A M I 
S Ą  N A JC Z Ę Ś C IE J  
P O W O D E M  N IE ­
M IŁ E G O  O D D E ­

C H U  I B R Z Y D K IC H  
Z Ę B Ó W . Z A L E ­

C A M  P A N U  R E ­
G U L A R N E  C Z Y S Z ­
C Z E N IE  Z Ę B Ó W  

P A S T Ą  C O L G A T E  
D W A  R A Z Y  
D Z IE N N IE .

TO NIE DO WIARY 
-  TAK BARDZO 

ZAWSZE NA SIEBIE 
UWAŻAM.

W D W A  T Y G O D N I E  P Ó Ź N I E JPROSZĘ O TUBĘ PAS 
TY COLGATE. PODOB

RZECZYWIŚCIE.
TY COLGATE. PODOB 
NO JEST ZNAKOMITA DZIĘKI PAŚCIE 

COLGATE ZĘBYCOLGATE ZĘBY 
MOJE SĄ BIEL 

SZE. A OD­
DECH ŚWIEŻ­

SZY NIŻ 
PRZEDTEM.

B E Z P IE C Z N A  I PEWNA METODA

G lenda F a rrell, c iek aw a  in d yw id u a ln ość  a r ty ­
styczn a  film u  am eryk ań sk iego , je s t  obecn ie jed n ą  
z „n ajm odniejszych" aktorek  św ia to w ej s to lic y  
film u . U jr zy m y  ją  n iebaw em  w  k ilk u  ciek aw ych  
obrazach, w  k tórych  w y stą p i w esp ó ł z m łodziu tk ą  
fran cu sk ą  ak torką — O lytnpe B radna, „ im porto­
waną" n ied aw n o na teren  am eryk ań sk i.

Od dziś czyść zęby Pastą Colgate. Jej piana o spec­

jalnym  działaniu przenika w najm niejsze nawet 

szczeliny m iędzy zębam i oraz wzdłuż dziąseł, usuw a­

jąc ukryte częsteczki pożyw ienia, zanim  

zaczną one ferm entować i zanim oddech twój s ta ­

nie się n iem iły. Łagodne lecz skuteczne składniki 

P asty  Colgate polerują em alię zębów, nadając jej 

połysk i biel. N ależy wybrać niezawodny środek: 

pastę do zębów Colgate, dla uzyskania pięk­

nych, czystych  zębów  i m iłego, św ieżego oddechu.

I K UPON Nr. 1? losowania itat/rody I

ENTUZJAŚCI SPORTU

DELIA LIND
nowa piękność 
filmowa Ameryki

tmmmmmmmmmmmśmmmammrnmm
D z i e c i  u wi e l b i a j ą  
j e j  o r z e ź w i a j ą c  

s m a k

Z GALERJI HOLLYWOODZKICH PIĘKNOŚCI.

Entuzjaści sportu zm uszeni s ą  nieraz do przebywania 
na dworze nawet w  czasie najgorszej pogody. Nara­
ża ją  się wówczas na przeziębienia i schorzenia reu­
matyczne. Już przy pierwszych objawach tych niedo­
magali zażywać powinni tabletki ASP li t  IN ( jedynie  

r  krzyżykiem  Hagera!). '2‘tt

JERZY STAŁ SIĘ
WKOGIEM KOBIET...

SKĄD TA NAGŁA. ZMIANA. 
ANIU ?  PRZECIEZ ZAWSZE 
LUBIŁAŚ TAŃCZYĆ. DZISIAJ 
NAWET NIE PROSISZ MNIE 
DO SIEBIE.

[ D A L S Z E  Z A B IE G A N IE  O  W Z G L Ę D Y  
| A N I JE S T  B E Z C E LO W E  -  O S T A T  

N IO  S T A Ł A  S IĘ  
T A K A  K A P R Y Ś N A  
I D Z IW N A . TA K- 

K O L E Ż A N K I 
B IU R O W E... I 
TE M N IE  U- 

_________  N IK  A  JĄ .
M f



G A R y  C O O P E R

j a k o  n o w o c z e s n y  “

i  C L A U D E T T E  C O L B E R T

j a k o  j e g o  „ Ó s m a  ż o n a " .

Ona b yła  jeg o  ósm ą żoną, on jej p ierw szym  m ę­
żem. P o zn a li s ię  przy kupnie jed nej p iżam y, a p o­
łączy ł ich  dom  w arjatów . K tóż n ie p am ięta  zn a­
kom itej, uroczej kom edji A lfred a  S a y o ira  p. t. 
„Ósma żona Sinobrodego", k tóra  w  tr iu m fa ln ym  
pochodzie o b ieg ła  w szy stk ie  scen y  św ia ta ! W  P o l­

Sceny z filmu pt. „Ósma żona S in o b ro d eg o n a krę­
conego według popularnej komedji Alfreda Saooira 

pod takim samym tytułem.
Fot. „ PARAMOUNT",

sce n iezap om n ian ą  k reację S inob rod ego  stw orzy ł 
zn ak om ity  a rty sta , K azim ierz Ju n osza  S tępow -  
sk i. W y tw ó rn ia  P aram ou n t zrea lizow ała  na tle  
tej sztu k i w sp a n ia łą  kom edję, w k tórej n iezw yk łe  
dzieje b u rzliw ego  m ałżeń stw a  od tw orzy li jak o  S i­
nobrody — G ary C ooper i  jak o  jego  ósm a żona — 
C lau dette C olbert. F ilm  ten  z w łaśc iw ą  m u m ae­

s tr ią  d ow cip n ie od tw orzył m istrz reżyserji, E r­
n est L ubitsch . „  . . .

C lau dette C olbert i G ary C ooper to n ajp opu lar­
n iejsza  para ak torów  św iata . O statn io  w zw iązku  
z p leb iscytem , urządzonym  w A m eryce przez jed ­
no z p ism  fach ow ych , na n a jp op u larn iejszą  parę 
ak torów  A m eryki, C lau dette i G ary w y su n ę li się  
zd ecyd ow an ie na p ierw sze m iejsce.

Do w ym ien ion ych  nazw isk  rea liza torów  lilm u  
„Ósma żona S inobrodego" dodać n a leży  tw órcę  
op raw y m uzycznej, F ryd eryk a  H olland ra, jed ­
n ego z kom p ozytorów  n ajp op u larn iejszych  prze­
bojów  m uzycznych  św ia ta . P io sen k a , śp iew an a  
przez G ary C oopera, będzie n iew ątp liw ie  przebo­
jem  W arszaw y  i całej P o lsk i. ,

Z a d a n ie  t e le g r a f ic z n e .

W obec tru d n o śc i w łoskich  w B tjo p ji  w szyscy poszuku j*  
z« pośredn ic tw em  s ta c y j i ag en cy j te leg ra ficz n y ch  w łaściw ej 
osoby do ich  o p anow an ia . W po szu k iw an iach  b ierze  row m ez 
u dzia ł P o lsk a  A g e n c ja  T e leg ra ficzn a , w y sy ła ją c  we w szy st­
k ich  k ie ru n k a c h  n iezrozum iale  końców ki w yrazów , k tó re  je d ­
nak , p rzy  uw zg lędn ien iu  is tn ie ją c e g o  początku , d a ją  słow a
0 pon iżej podanem  znaczen iu  O s ta tn ie  l i te ry  końców ek, czy ­
ta n e  w ko le jnym  p o rząd k u , d a ją  „ a d re sa ta " .

Z naczen ie  w yrazów .
1. In s tru m e n t m uzyczny. 2. M ałe o k rąg łe  n aczy n ia  k u ch en ­

ne. 3. P ro feso r, w y k ła d a ją c y  o cho robach , ich  p rzyczynach , 
p rzeb iegu  i sk u tk a c h  -i. J e d n a  z w ysepek a rc h ip e la g u  Pe- 
skadorów . 5. P rz y ja c ie l A ch illesa , po leg ły  pod T ro ją . 6. F u ­
szer. 7. B ru n a tn o -z ie lo n a  pow łoka, p o w sta jąca  n a  m iedzi
1 b ronzie. 8. S ław n a  śp iew aczka. 9. M ały oddzia ł w o jsk a  lub 
p o lic ji, jak o  s tra ż  bezp ieczeństw a, a lbo  w yw iad. 10. S ław ny  
p oe ta  a n g ie lsk i (1823—1896). 11. W zniosły sposób m ów ien ia. 
12. S zlach ta , w zgl. m a g n a te r ja  rzym ska. 13. P o lity k  in f la n c ­
ki, w alczył z K aro lem  X I. Po p rze jśc iu  n a  służbę ro sy jsk ą  
był am basad o rem  ro sy jsk im  w' W arszaw ie , za czasów  A u g u ­
s ta  I I .  W ydany  za zd rad ę  K aro low i X I I ,  zos ta ł p rzezeń po ­
łam an y  kołem . 14. K ra j  w A m eryce  P o łudn ., n a leżący  czę­
ściowo do C hile, częściow o do A rg e n ty n y . 15. N ag a  w yspa 
sk a ln a  w S p o ra d ach , m ie jsce  ze s łan ia  ś-go J a n a ,  A posto ła .
16. S to lica  m o n a rc h ji A d r ji  i E lid y  w G recji P o łudn iow ej.
17. M ałe se rw etk i pod lic h ta rz e . 18. S tem ple do w y tłaczan ia  
m atry c .

W l O S n a .  S zarad a .
(U lo t. A . M ieczkow ski — K lub  S zaradz . w W arszaw ie).

Ja k b y  o p ierw szym  ja k im  w szyscy dziś m yślim y 
o m in io n e j n iedaw no  śn ie żn o b ia łe j zim ie, 
o d ru g ic h -p ią ty e h  k ra śn y ch , gośc iach  n aszej zim y
0 ezw ór-p ią tyeh  p rzem arz ły ch  1... A urze  dziś n a  im ie 
„W io sn a"! Z n ią  zn ik a  w sp ak trzy -d w a-trzec ie , raz -d ru g ie , 
co cztery-siedem  ziem ie sp ra g n io n ą  w ilgoci,
by m ogli w y jść  oracze  w kró tce  w pole z p ług iem
1 od ra n a  do zm ierzchu  o rać  w czoła  pocie.
T rzec ie -dw a-trzy  i siedem  on i sw o ją  wole
do po trzeb  rozśp iew anej i p ro m ie n n e j w iosny, 
a szósta  im  z a p ta d n ia  w polu  p u lch n ą  ro le .
A ch, ja k iż  w kró tce  bedzie z n ie j w idok rad o sn y , 
gdy słońce, ja k  d o sto jn y  w spakczw arty -w sp ak szó sty , 
błogosław ić" je j  bedzie i c iepłem  sw ein darzyć!...

Obyż ro k  ten  d la  P o lsk i s ta ł  sie ro k iem  tłu s ty m  
ku radości m ia s t ja k  i w ie jsk ich  g ospodarzy !...

Za rozw iązan ie  pow yższych 
dw óch zadań , re d a k c ja  „św ia -  
towida** przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł 20.— , d ru g a  z! 

tO.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna „Ś w ia to w id a" .

R ozw iązan ia  należy  n ad sy łać  
n ajpó źn ie j do d n ia  30 k w ie t­
n ia  1938 r . w raz  z załączonym  
kuponem .

T r a fn e  r o z w ią z a *  
n ie  z a g a d e k  

z  Nr. 14 n a d e s ła l i  :
W łodzim ierz B rzezicki, L u ­

b lin ; W ładysław  B u rta n , Nowy 
Sącz; Jó z e f  R u p n n th a l, Lwów; 
T eofil S o b eck i,'y l^o zn ań ; M a­
r j a  K alitó w n a , R ów ne; B ro n i­
sła w a  R am u łto w a, Jeżów ; W. 
H aho rk iew icz , S k aw in a ; Z ofja  
Czechowicz, Sądow a W iszn ia ; 
Je rz y  Czechowicz, G ródek J a g .;  

r ; — j; - z'* W ik to r ja  T ruchanów icz , Są-
-x==~  T5*— ~~ -  dow a W iszn ia ; W an d a  Sosen-

kow a, K rak ó w ; Z bigniew  P a ­
c io rek , N ow y Sącz; A. H ejm ow ski, P oznań ; J a n in a  P ło tka , 
B ydgoszcz; podch. A m broży S aw ick i, B ydgoszcz; pchor. S ta ­
n is ław  W ojciechow ski, B ydgoszcz; T om asz R ybka , W ysokie 
L itew sk ie ; Z bigniew  P ac io rek , N ow y Sącz; M a rja  U kielska, 
W łochy; E u g en ju sz  D w orsk i, L w ów ; C. P an ty ló w n a , Łódź; 
B olesław  P itu ła , S t ry j ;  K asyno , K o m arn o ; kpt.. d r  F ra n c i­
szek Ja k ó b czak , S tan isław ó w ; R om an D ziub ińsk i, W arszaw a; 
inż. Z y g m u n t S łow ikow ski, W arsz aw a ; A n to n i Ć w iąkała, 
B rzez in k a ; A. M ieczkow ski, W ilno ; T adeusz Ja b ło ń sk i, Ja - 
rem cze; S ta n is ła w  L ew icki, B rzeżan y ; „ S f in k s“ , W łodzim ierz; 
A . K idybow a, W łodzim ierz; J a n  P ió rek , Ł a ń c u t; H ela  Be­
nek, C ieszyn ; Z. K o p y s tia ń sk i, Lw ów ; M arja  Jó z efo w a Ora- 
now ska, W arsz aw a ; R eg in a  C ham ska, D obrzyń ; J .  W ierusz  
K ow alska, W arsz aw a; Czesław  B łażejew sk i, Z ąb k i; M arja  
C haclilow ska, K rak ó w ; M a rjan  Ja g u s iń sk i , K rak ó w ; J a n in a  
D obrow olska, T o ru ń ; O lg ierd  N iew odn iczańsk i, R akow ice; 
K a ro lin a  H elle ro w a, K rak ó w ; M a rja  H elle ró w n a , K rak ó w , 
m g r. A n to n i H a łg as , N ow y T a rg ; F ra n c iszek  R ab iasz , T w or­
kow a; A dam  B oeh n iak , T a rn o b rzeg ; K az ia  T ym ków na, 
Lw ów ; Z o fja  O gorzałow a, K rak ó w ; H a n k a  Z iem ska, L u b lin , 
H elena  L iberkow a, J a ro c in  (zł. 20.—); F e lik s  S ta w iń sk i, G dy­
n ia , ppo r. Z alew sk i, -G rudziądz; J a d w ig a  B aw orow a, K ielce; 
por. M arcin  S e ra fin , N ow y Sącz; O lga K o n d ra tiu k , T o ru ń ; 
por. B ro n is ław  T om aszew ski, K ow el; H a lin a  B a rto lew ska, 
L u b lin ; R om an G olińsk i, Lw ów ; K. C w ie rtn iak ó w n a , Z ako­
pan e ; A dela  P la te r  Z yberko , K o n s ta n ty n ó w ; B o ry s J . ,  K rze 
m ien iec ; M a rja n  N ow ak, R aszczyce; Z ofja  B rodów na, K ra ­
ków ; M a rja  L ew andow ska , G rodno; „ N a n a “ , Ś n ia ty n ; J a d ­
w ig a  G ustekow a, S am b o r; M a rja  E rg ie to w sk a , S karżysko  
K am ien n a ; R ita  P taczków na. Lwów; S te fa n  B ąkow ski, K ra 
ków ; W ł. Y u rgenson , G niezno; J a n  R usin , L im an o w a; S tan  
G rabow ski, P łock ; E m il Y alis, Lw ów ; S ta n is ła w  Dudzic, 
S k arży sk o ; A n n a  U licka . L u b lin ; M ark u s N ussen, P rzem y ­
ś la n y ; A lfons D ylew icz, Łowicz; R om an Ł em pick i, Lwów, 
K aro l B abilon , K ato w ice ; J a n  Ja n isz e w sk i, Ł om ża; Z. Bille- 
w iczów na, T o ru ń ; por. Z bigniew  S tańczew sk i, G ródek J a g ie l­
lo ń sk i; W łodzim ierz D uda, K rzeszow ice; m g r. Jó z e f  Czołba. 
T o ru ń ; F . K o cu r, C hyb ie ; A nia  T ołłoczków na, W arszaw a; 
T adeusz Z ie liń sk i, W arszaw a; J a n in a  P io tro w icz , W arsz a ­
w a; I re n a  L ew icka, Lw ów ; M a rja  Sochów na, J a s ło ;  M arja  
K ow alska, N ow y Sącz; Józef Sow a, O s tró g ; J a n in a  Majew 
ska , S osnow iec; J a d w ig a  K w iekow a, D o b rze lin ; W łodzim ierz 
B ryćko, W ilanów ; J a d w ig a  W ąsików na, Ż ark i; Z ofja  K ro 
kow ska, P o g orzyce; Józef- K nopf, K osów ; E d w ard  Sucho 
rzew ski, W arsz aw a ; H en ry k  C ichow ski, C iechocinek ; Mieczy 
sław  K a ra ś , W yszków ; W ładysław  S m oła; H elen a  C zarneń 
ków na, R zeszów ; J .  Czyżew ski, K rak ó w ; J a d w ig a  Błaszczy- 
ków na, B a b k a ; Benon K aczm arek , W rześn ia ; W an d a  Gąsio- 
row ska, W itaszy ce ; W ojciech  H u ssarzew sk i, K rzciecice; Olga

K aczorow ska, B rzo stek ; J a n  K ierep k a , B udzanów ; S tan isław  
Z acharia siew icz , T a rn o p o l; M arek K onig , S try j ;  E dw ard  
S k a rży ń sk i, K opyuczyce; ks. J u l ja n  L u d o m ir A rh tew icz  
M ychów ; Czesław  Z aborow ski, C hełm ża; S tan isław  G olinski 
K rak ó w ; A n ie la  B u ch c ian k a , Śledzie jo  w ice; T adeusz K rzy- 
w iec, W ilno (zl. 10.—); E m il ja  S ipow iczow a, B ras ław ; Lu 
c ja n  M odro, D ubeczno; J a d w ig a  C zepielkiew iczow a, W oło 
n in ; K aro l G łowacz, B ieżanów ; Ju re k  G ruszka , K ozy; W era 
K u b a lan k a , Nowy Sącz; T adeusz  Ja k ó b ek , R a b k a ; E dm und 
Synow iec, Łódź; Z ygm unt B la tt , Łódź; S tan is ław  Nowak, 
K rak ó w ; M ieczysław  R ydel, Łódź, M a rja  A bram ow icz, B yd­
goszcz; U rszu la  B ochyńska, G niew ; Z y g m u n t T ie tz , W arsza 
w a; Józef Sow a, O stró g ; J a n in a  M ajew ska, Sosnow iec; 
„A bbe“ ; M a rja  G aw ry len i, B a ranow icze; F e lik s  R o sta fiń sk i, 
W arszaw a; B runon  K ow al lek , C hełm ża; O lga Szatko, T a r 
nów ; F e lik s P e rg a lo w sk i, W arsz aw a; W a le r ja  W asielew ska 
C zęstochow a; S tan is ław  W alczyńsk i, C zęstochow a; Leon Sil 
b e rs te in , K rak ó w ; T adeusz N eglicz, K rak ó w ; S te fa  Cieślak- 
M alinow ska, K rak ó w ; A n n a  L au reck a , K rak ó w ; D a n u ta  K a r  
koszków na, K rak ó w ; K azim ierz  Z alew ski, K a lisz ; H elen a  K o­
łakow ska, W arszaw a; W iesław a  P ru sk a , G niezno; K a ta rz y n a  
P a ją k , T a rg a n ic a ; W łodzim ierz R óżycki, B iałow ieża; W ik to r 
W odzyński, W ierzb n ik ; G. B., Łódź; M ichał G órn iak , Czę­
stochow a; P io tr  S k u rczy ń sk i, C zęstochow a; S te fan  M ieru 
szyńsk i, C zęstochow a; J a n in a  B u tk iew iczów na, G niezno; W 
Nose, A n in ; E rw in  B eyer, G niezno; J a d  w. Szw edow ska, K a 
lisz ; „M ary śk a  z P ohu lank i* '; M ario la , R adom sko; Z ofja  J a  
n ików na, S zam otu ły ; K . W ardeck i, P o zn ań ; B ron isław a 
W aw rzynkow ska, Łódź; Leon T raw iń sk i, P o zn ań ; J a n  S y ra k : 
Nowy Sącz; inż. Edw . K u k liń sk i, K rak ó w ; L eo k ad ja  G ajew ­
ska , W arszaw a; K az im ierz  K łap u t, W adow ice; E dm und  Ko- 
śc iu szy ń sk i, K rak ó w ; P. K o sto rk iew icz , K rak ó w ; Zdzisław  
K u lick i, S k a rż y sk ; Z y g m u n t D ru c iak , K rak ó w ; T adeusz G ar- 
b acik , J a s ło ;  I re n a  B rodów na, T o ru ń ; M a rja  P ie tru szew sk a , 
O stró g ; K lub  P raco w n ik ó w  S. A. „Gazolina**, B ory sław ; 
Zrzesz. P racow ników  B anku  Gosp. K ra j .,  D rohobycz; Mery 
P iw ow arczykow a, B o ry sław ; B e tty  H erzb erg , B o ry sła w ; W il­
helm  H erzberg , B o ry sław ; W iesław  R ydzew ski, B o rysław ; 
W. Z ie lińska, B ydgoszcz; N in a  L uzakow a, L ipusz; W anda 
K rzyw onos, W ilno; H a n k a  B ukow ska, B ieżanów ; A lin a  Ol 
b ry ch tó w n a , O sięc iny ; R y szard  Ja n o tk a , K rak ó w ; S tefan  
L ip tay , Lw ów ; A. L oeg lerów na , Lw ów ; A n ie la  Szw ajs, W a r­
szaw a; A dam  G łąb, Ja w o rzn o  (p re n u m e ra ta  m iesięczna 
„Światowida** od 1— 31. V. 1938 r . ) ; s t. przód. Z y g m u n t Łe 
bek, M iechów ; E u g en ju sz  D ow m anow icz, Lw ów ; T eodor De 
ko, T rem b o w la ; A r tu r  K ierko row icz , Lw ów ; K az im ierz  W oj­
ciechow ski, W ie lu ń ; M a rjan  H au p tm an , K atow ice; A licja  
K u rk o w sk a , K ie lce ; Leszek P rz y łu sk i, W arszaw a; C ezary 
W ładysław  Z am ińsk i, W arszaw a; W acław  P ogodzińsk i, W a r­
szaw a; X. L udom ir Z ajączkow ski, P iń sk ; A dam  Tołłoczko. 
W ilno ; M. M ukułow ska, K ołaczkow o; Ig n a c y  W ójcik , Często­
chow a; M a rja  Bzów ków na, C zeladź; Z ofja  P o łczyńska, W a r­
szaw a; K ry s ty n a  Z opothów na, K rak ó w ; T adeusz K ucza, Z a­
k opane; Z ofja  N ow ogrodzka, K rak ó w ; m gr. B e ta w er S ta n i­
sław , K o łk i; M a rja  B aw orow ska, Sorocko; pchor. B enedykt 
Z ie liń sk i, D ęb lin ; S tan is ław  M akow ski, R ó żanystok ; W anda 
P rad ó w n a , W o jsław ; F r. C hm ielew ska, K am io n k a  P o lsk a ; 
Zbigniew  M łyniec, Ja ro s ła w ; M. K rzyżanow ska, Sosnow iec; 
M. S ka lsk a , R a jg ró d ; J a n in a  M iodow iczów na, G niezno; J a d ­
w ig a  D yakow ska, P io n k i; R om an H ern e t, Ż nin; S te fa n ja  
K uraszk iew iczów na. Je rz y c e ; W an d a  Św iatopełk  M irska , Ka- 
m ieńpo l; Róża P rz y łu sk a , R u sk ie  P ia sk i;  Z o fja  M usiałów na. 
K rak ó w ; J a n in a  W ojtas/.ków na, P rzec ław ; por. Ja b ło n o w sk i, 
S ław y ; S tan isław a  C iep ielew ska, S u w ałk i; Iz a  W oźniaków na. 
G orlice; A ndrzej G odaw a, Ł uków ; W ito ld  M ajew ski, W a r­
szaw a; Je rz y  B ielesz, K ra k ó w ; Z ofja  D orazilów na, Czerce; 
L ila  M aślankow a, G ru p a ; J o la  i H a la  K ow alczyków ne, Łódź, 
M ira  L ilpopow a, W łochy; H e len a  L u b ań sk a , W arsz aw a; A- 
leksy  W achow ski, W arsz aw a ; M a rja  S tru b e l, W arszaw a; N. 
K azim ierz K ozłow ski, W arsz aw a; S. M ikow ska, W arszaw a; 
Ja n u sz  R om an, W arsz aw a ; Czesław  G ieczonis, W ilno ; B oh­
d an  B ed liń sk i, C hełm  L ubelsk i.

N agrody^ o trz y m a li pp. H e len a  L iberkow a, J a ro c in  pozn., 
R ynek L. 3 (zł. 20.—), T adeusz K rzyw iec , W ilno, N ow y Świat!

^ — )» o raz  A dam  G łąb, Ja w o rzn o  (p re n u m e ra ta
m iesięczna  „Światowida** od 1—31 m a ja  1938 r.).

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 14.
B U JA N IE  LUDZI.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedmieście 9, Tel. 5-51.90. 

u m er konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszawie 140-725. 
rzekaz rozrachunkowy Nr. 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość iamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak  zwane ,,solus“) — 1 mm. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będa mogły być zamieszczone według 
klecenia, będą drukowane ja k i  ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenum erata kw artalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady Graficzne „I K, C,“ pod zarządem Franciszka Czajki,
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